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Wł. Gomułki, J. Cyrankiewicza 

i Z. Kliszki w Kijowie

SPOTKANIE
z przywódcami ZSRR
NA ZAPROSZE­

NIE pierwszego se­
kretarza KC KPZR, 
przewodniczącego Ra 
dy M inistrów ZSRR

n&wofoczfł«
A. Zawadzkiego
w TV

WARSZAWA PAP. 
w dniu 31 grudnia br. 
o godz. 20 przewodni 
czący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki 
wygłosi przemówie­
nie noworoczne. Prze 
mówienie nadane bę 
dzie w programie 
ogólnopolskim TV i 
we wszystkich pro­
gramach Polskiego 
Radia.

1 Celepcja 
ZSRR
w  drod ze
m  Kubę

M O SK W A PA P. W  nocy 
s p ią tk u  na sobotę opuś­
c iła  M oskwę uda jąc się 
do H aw any de legacja ra ­
dziecka, k tó ra  w eźm ie u-

tow. N. S. Chruszczo 
wa, pierwszego se­
kretarza KC Komu­
nistycznej Partii U- 
krainy N, W. POD­
GÓRNEGO i  prze­
wodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyż­
szej USRR D. S. KO 
ROTCZENKI, w  dniu 
27 grudnia przybyli 
do K ijowa z nieofi­
cjalną w izytą: pierw 
szy sekretarz KC 
Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotni­
czej, Władysław GO­
MUŁKA, członek 
Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes 
Rady M inistrów Pol 
skiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej Józef 
CYRANKIEWICZ i 
członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz 
KC PZPR Zenon 
KLISZKO.

W dniach 27 i 23 
grudnia odbywały 
się w  serdecznej at­
mosferze przyjaciel­
skie rozmowy mię­
dzy N. S. Chruszczo 
wem, N. W. Podgór­
nym i  D. S. Korot- 
czenką a Władysła­
wem Gomułką, Józe' 
fem Cyrankiewiczem 
i  Zenonem Kliszką.

W dniu 29 grud­
nia przywódcy pol­
scy powrócili do kra 
ju. PAP

SUCZAWA — mia­
sto dwóch epok: sta­
ra  twierdza z czasów 
Stefana Wielkiego i  no 
woczesne miasto, któ 
re jednak n ic nie 
straciło ze swej tury  
stycznej atrakcyjnoś­
ci.

NA ZDJĘCIU: Su- 
czawa widziana z 
okna jednego z budo 
wanych domów.

Sesja planu 
i budżetu WRH

WCZORAJ obradowała X I zwyczajna 
sesja WRN. Tematem obrad był plan 
gospodarczy i budżet województwa na 
rok 1963.

Radiowy
eksperyment
kosmiczny

MOSKWA PAP. Nau­
kowcy radzieccy wysła­
l i  drogą radiową sygna­
ły  dźwiękowe składają­
ce się na słowa: „Po­
kój” , „L<enin” , „ZSRR” . 
Sygnały te odbiły się 
cd planety Wenus i po­
wróciły po 5 minutach 
na Ziemię. Eksperymen 
ty te przeprowadzone 
były w dniach 19 — 2‘ 
listopada. Poinformo­
wała o nich sobotnia 
„Prawda” .

WOJEWÓDZKI plan 
gospodarczy jest od­
zwierciedleniem ogólno­
krajowej polityki go­
spodarczej. Przewiduje 
on pewne ograniczenia 
w stosunku do poprzed 
nich założeń. Nakłady 
inwestycyjne przezna. 
czone są przede wszyst­
kim na inwestycje kon 
tynuowane. Uwaga zwró 
eona jest na inwestycje
0 kapitalnym znaczeniu 
dla gospodarki narodo­
wej. Nastąpiło pewne 
przesunięcie kredytów
1 skoncentrowanie ich 
na przedsięwzięciach 
gwarantujących szybką 
rentowność oddawanych 
do użytku obiektów.

(Dokończenie na str. 2)
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Czombe wiła Nowy Rok...

Ciężkie watki
wojsk ONZ 

z żandarmami Katangi
J1TŻ OD CZTERECH DNI trwają ciężkie 

walki w ElisabethyHle między wojskami 
ONZ a żandarmerią Katangi. Walki wy­
buchły ze szczególną siłą w nocy z 27 ua 28 
bm. kiedy żandarmeria Czombego otworzyła 
ogień z broni maszynowej i  moździerzy 
przeciwko pozycjom sil ONZ. Rzecznik ONZ 
oświadczył w Nowym Jorku, iż „ten otwar­
ty i  bez wątpienia z góry zaplanowany 
atak, był najsilniejszą od grudnia ubiegłego 
roku akcją militarną przeciwko ONZ” .

główną bazę wojskową 
Czombego w Kolwezi. 
W okolicach Elisabethvil 
le trwały wczoraj nadal 
zaciekłe walki.

W ////////////A
1 KURIER 
NOWOROCZNY
znajdziesz w kioskach 
„Ruchu” już w ponie 
działek rano (jak 
zwykle w niedzielę)

8 STRON
•fi znowu wszystkie 
do czytania) kupisz 

za jedne 
50 GROSZY

W „KURIERZE 
NOWOROCZNYM” 

znajdziesz — jak zwy 
kle — wiele cieka­
wych artykułów, re­
portaży i informacji. 
Szczególnie uwadze 
Twojej polecamy arty 
kuł pt. „Rok spełnio­

nych marzeń i...”  
(rozmowy z interesu­

jącymi ludźmi)
A ponadto:
„Głos ojca miasta” 
Jeśli interesuje Cię 
przebudowa plaży na 

Głębokiem 
zaglądnij pa str. 5. 

Rozkład jazdy świą­
tecznej tym razem 

na str. 7
I  jeszcze dla każdego 

coś ciekawego: 
„Psychozabawa dla 

wszystkich”
Pamiętaj:
mimo bogatej treści 
cena noworocznego 
„Kuriera”  wynosi 
zaledwie tyle ile opia 
ta za bilet tramwajo 

wy.

Y //////////////Z .

dzia ł
ja k -e  odbędą Się w  s:o ic y  
K u b y  w  zw iązku  z czw ar­
tą  roczn icą p ro k la m ow a­
nia  R e p u b lik i K u ba ńsk ie j. 
W skład de legac ji wchodzi 
rad z ie ck i pH ot-kosm onau- 
ta, P aw eł PO POW ICZ.

Na czele de legac ji sto i 
w iceprezes A ka d e m ii N m ik  
ZSRR, P. F IED O SIEJEW .

..relI y “
nia oripswiada

W AS Z YN GTON . PAP. 
Próby ekspertów ame-! 
rykańskich z Kra jow ej: 
Agencji Aeronautyki i 
Przestrzeni Kosmicznej' 
(NASA) mające na ce­
lu nawiązanie łączności 
z satelitą przekaźniko­
wym „Relay” wystrze­
lonym dla zastąpienia 
„Telstara". nie Dowio­
dły się. Przedstawiciele 
NASA zakomunikowali 
iż napięcie w bateriach 
jest bardzo słabe*

S T A TK I N A  W EJŚCIU:

M  S „N O G A T ”  — 7. D un­
k ie rk i z pszemcą.

S/S „JEDNOŚĆ RO BO TN I­
C ZA ”  — z D an ii pod ba la-

S/Ś „W IE C ZO R E K”  — z Da­
n ii pod balastem .

S/S „G N IE Z N O ”  — z D an ii 
pod balastem .

S/S „S O Ł D E K ”  — Z D an ii 
pod balastem .

M /S  „O K S Y W IE ”  — z A n t-  
w e ro ii 7. drobn icą .

S/S „W R O C ŁA W ”  — z A n t­
w e rp ii z drobn icą .

M /S  „D U N A JE C ”  — z  G dy­
n i pod balastem .

M /S  „M O D L IN ”  — z H am ­
bu rga z drobnicą..

M 'S  „S A N ”  — z F in la n d ii z 
celu lozą.
S T A T K I N A  W YJŚC IU :

S/S „K O P A L N IA  BO BR EK”  
— do G enui z węglem .

S/S „U S T K A ”  — do F in la n ­
d i i  z drobn icą .

M /S  „N E R ”  — do N orw eg ii
z d robn icą .

S/S „JEDNOŚĆ ROBO TNI­
C ZA ”  — do D a n ii z węglem.

S/S „W IE C ZO R E K ”  — do 
D an ii z węglem .

S /S  „G N IE Z N O ”  — do Da­
n i i  z węlem.

J A K  ju ż  p isa liśm y s/s „ H u ­
ta  Łabędy”  w iozą c w ęgiel z 
W łoch zde rzyła s ię  na M orzu 
Śródz iem nym  ze sta tk iem  hin 
du sk im  „JA L A R A T N A U S H A ”  
i  m usia ła w ejść do po rtu  Car 
tagena d la  usunięcia a w a rii. 
Po na p ra w ie  sta tek p rzyb y ł 
do S avony w e Włoszech w  
d n iu  21 bm . N ieste ty nagro­
m adzenie w  tym  porc ie  
w ie lu  s ta tkó w  n ie  pozw oliło  
na szybk i roz ładunek i  pa ro-

N A  ŁO W IS KA C H :

LU G R O TR AW LER  „G R Y F A ”  
— „B ekas”  m eldu je , że na ło  
w iskach R yn n y  N orw esk ie j są 
duże ław ice  śledzia, k tó re  
u t rz y m u ją  się na g łębokości 
od 40—100 m . — M ożliw ośc i 
po łow ow e je d yn ie  w  tu kę , 
w zględn ie  na  p law nice .

W CZORAJ op uśc iły  łow iska  
a i r y  kań sk ie  tra w le ry  „G R Y ­
F A ”  — • „H ańcza”  oraz „O D ­
R Y”  — „Ł u życa ” . Oba s ta tk i 
z ło w iły  w  ciągu 5 d n i po 120 
to n  ry b y .

R Y BA C Y p rze ds ięb io rtw  pań 
s tw ow ych zam e ldow a li o w y ­
kon an iu  p lanu po łow ów  za 
bieżący m iesiąc.

w  PORCIE:

PR ZY elew atorze m /s  „A r -  
r y  I I ”  ład u je  rzepak. Na w y- 
’adunek oczekują trz y  dalsze 
s ta tk i ze zbożem : m /s  „O lden 
bu rg”  z pszenicą, m /s  „M o n - 
tanus”  z żytem  i m /s  „N o ga t”  
z pszenicą. Na S tarów ce m /s 
„P o h o r ie ”  ład u je  7 ty s . ton  
c u k ru  tran zytow ego . Na re ­
dzie oczekują na w ejście trz y  
jed no s tk i.

RZECZNIK ONZ poin 
formował również, iż do 
wództwo sił ONZ otrzy­
mało rozkaz „podjęcia 
wszelkiej niezbędnej 
akcji dla samoobrony 
i przywrócenia porząd­
ku” .

LONDYN PAP. Jak 
wynika z doniesień ko­
respondenta Agencji 
Reutera wojska ONZ 
zajęły pałac „prezyden­
ta”  Czombego w Elisa- 
bethville, przy czym sam 
Czombe znajduje się w 
tym pałacu.

Wojska ONZ w zasa­
dzie panują nad sytua­
cją w Elisabethville, ale 
żandarmeria katangijska 
nie złożyła broni.

Lotnictwo ONZ zbom 
bardowało w sobotę

„Stina IT 
wydobyta
i...
zatopiona!

WCZORAJ późnym 
wieczorem ekipa PRO 
wydobyła z dna Za­
lewu Szczecińskiego 
wrak zachodnioniemiec- 
kiego statku „Stina 
B” , który zatonął po 
zderzeniu z s/s „Pstrow 
skim".

Sprawne wydobycie 
wraku, który mógł w 
każdej chwili zataraso­
wać tor wodny, Jest za­
sługą nurków i ratow­
ników TRO, którzy w 
ciężkich warunkach at-

(Dokończenie na str. 2)

Akrja „P“  -  zakończona

Dyr RYNASIEWICZ
o wnioskach 

dla SZPP
ROZPOCZĘTA przez „Kurier”  akcja „P” 

wznieciła ogólnomiejską dyskusję na temat pie­
czywa. Do redakcji zaczęły napływać listy, 
zaczęło się na ten temat mówić w środowisku 
producentów, wyrazili swe opinie przedstawi­
ciele władz.

Wstrząsające
odkrycie

5 dzieci
i m a tk a
zatruty ssą 
czadem

W LESKOWIE w 
pow. Pyrzyce w miesz­
kaniu Kazimierza K. 
znaleziono 28 bm. zwło­
k i 5 dzieci i matki. Jak 
wykazało przeprowadzo 
ne dochodzenie wszyscy 
zatruli się najprawdo­
podobniej czadem z pie­
ca. Kazimierz K. i jego 
jednoroczny syn 'wyka­
zywali jeszcze oznaki 
życia i przewieziono ich 
do szpitala.

Dochodzenie w całej 
tej. sprawie prowadzi 
MO,

D oskonałe rozu m ie m y, 
że przez poruszenie te j 
sp ra w y  na łam ach naszej 
gazety  p ieczyw o n ie  sta 
ło  się od razu lepsze, ba r 
d z ie j smaczne czy le p ie j 
w yp ieczone. L ic z y m y  je d  
n a k , te  w y n ik łe  z naszej 
d y s k u s ji w n io s k i p rzy ­
czyn ią  Się do  dalszego u -  
sp ra w n iem a szczecińskie^ 
go p ie ka rn lc tw a . O n ich  
to  w łaśn ie  m ów i d y re k ­
to r  SZPP m gr JO ZEF RY 
N ASIEW IC Z.

— Nasze z a k ła d y  p ro d u ­
k u ją  o ko ło  60 proc. Chle­
ba, w  k tó ry  zao p a tryw a n y  
je s t Szczecin — m ó w i d y r  
K yn as ie w icz — d la tego na  
nas spoczywa g łó w n y  c ię ­
ża r p ro du kow an ia  p ieczy­
wa w yso k ie j jako śc i, m ogą 
cego w  p e łn i zaspo­
k o ić  g u s ty  konsum en­
tó w . P rzyzna ję , że d la  
Z ak ła dó w  P ie ka rn iczych  
a k c ja  „P ”  b y ła  k u b - 
łem  z im n e j w od y . Z  nasz»- 
go p u n k tu  w idze n ia  n ie  
b y ło  ta k  źle. Wskazsmo 
nam  jed na k  na rzeczyw is te  
b ra k i i  niedoc iągnięc ia . 
W iele z  n ich  t łn m a czyn iy  
w zględam i o b ie k ty w n y m i, 
jednakże p rzy  do b rych  
chęciach w ie le  m ożna jesz 
rze ulepszyć i  popraw ić .

tDokodezeals as str. 5)

■
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OHÉ
RANO

BONN DEMENTUJE 
WYMIANĘ LISTÓW 
DE GAULLE — 
ADENAUER

♦  BO N N  (PAP ). Federalny 
U rząd P rasow y zaprzeczy! w  
sobotę, te kan c le rz  Adenauer 
ł  p re zyde n t F ra n c ji de G aulle 
m ie li dokonać w y m ia n y  l i ­
stów . Fed e ra ln y  U rząd Praso­
wy’ uzyska ! te  in fo rm a c je  w  
Federa lnym  U rzędzie K a nc le r 
sk in i,

ŚMIERĆ PRZYWÓDCY
WALCZĄCYCH
KURDÓW?

♦  K A IR  (PAP). Ja k  podaje 
Ira c k i d z ie n n ik  „ A L  JU M H U - 
R IA " , dow ódca pow stańców  
k u rd y js k ic h  M usta fa  e l Barza- 
n i, zosta! c iężko ra n n y  w  po

, tyczce w o js k  pow stańców  z 
a rm ią  ira cką . M usta fa  el 
B a rza n i zb ieg! do T u rc j i ,  gdzie 
na sku tek  odn ies ionych ran  
zm arł k i lk a  dn i tem u .

W iadomość ta  n ie  uzyska ła, 
Jak dotychczas, po tw ierdzen ia  
z in n yćh  źródeł.

RANNI ALGIERCZYCY 
WRÓCILI Z POLSKI 
DO ALGIERII

♦  PA R Y Ż (PAP). Do A l­
g ie r ii p o w ró c iło  33 ran nych  
A lg ie rczyków , k tó rz y  leczy li 
się w  szpita lach  po lsk ich . 
W raz z n im i p rzy jech a ło  6 le­
karzy p o lsk ich , k tó rzy  u d a li 
się do A lg ie r ii  w  ram ach po­
m ocy le ka rsk ie j, ja k ie j Pol­
ska ud z ie la  tem u k ra jo w i,

„AIR UNION” 
KOORDYNOWAĆ 
BĘDZIE 
DZIAŁALNOŚĆ 
ZACHODNIO­
EUROPEJSKICH 
TOWARZYSTW 
LOTNICZYCH

♦  PA R Y Ż  (PAP). Na posie­
dzeniu m in is tró w  na jw ażn ie j­
szych reso rtów  rządu fra n cu ­
skiego pod przew odn ic tw em  
prem ie ra  Pom pidou, p rzy ję ta  
została kon w en c ja  o utw orze 
H lii .¿Air - U h io n ’'  — m iędzy­
na rodow ej o rg an iza c ji ko o rd y :

„nu lą ce j d z ia ła ln o ść .. to\y.a-, 
Fżysfw lo tn ic z y c h : F ra n c ji, 
N iem iec zachodnich , B e lg ii 1 
W łoch.

P rzew ozy pasaże rsk i* w
) m yś l ko n w e n c ji rozdzie lone 
, zosta ły  p ro w izo ryczn ie  m iędzy 
[  poszczególne to w a rzys tw a  ja k  
f  następu je : 34 proc. d!a F ra n - 
i  c j i .  30 proc. dla N iem iec za- 
r chodn ich, 25 proc. d la  W łoch 
f i  10 proc. d la  B e lg ii,

MINUS 37 STOPNI 
CELSJUSZA NA 
JUGOSŁOWIAŃSKIM 
BIEGUNIE ZIMNA

♦  BE LG R A D  (PAP). W  śród 
L kow e j Ju g os ła w ii — Bośni 1 
[  H ercegow inie —  notow ano w 
f  os ta tn ich  dn iach n ie zw yk le  
)  n is k ie  te m p era tu ry . W m la - 
k stach L tvno , B u go jno  i  D va r 
f  te rm o m e try  w skazyw a ły  — 26 
* s topn i Celsjusza. W M raziszte 
► — m ie jscow ości znanej z n a j-  
I n iższych te m p e ra tu r  •— w  no 
I cy  z 27 na 28 bm , b y ło  37,7 
'  s topn i Celsjusza p o n iże j ze- 
^ ra.

JESZCZE ECHA 
SPRAWY 
THALIDOMIDU

, ► W ASZYN G TO N  (PAP ). D r
k Frar.ces K E L3E Y , kob ie ta  - 
'  leka rz , k tó re j uda ło  się zapo- 
t biec rozpow szechnieniu na 
) ry n k u  am e ryka ńsk im  Tha lld o* 
k m  id u , środ ka  leczniczego w y - ,
[ w o lu jącego fa ta ln e  następstw a a 
f d la  po tom stw a kob ie t uźvw a- \
) jących  go podczas ciąży,
. Ja m ianow ana przez rząd S ta  , 
f  nó w  Z jednoczonych szefem ‘ 

ego urzędu w e ry f ik a c ji < 
i  le kó w . Poprzedn io  d r  Ke lsey j 
l  o trzym a ła  od prezydenta Kem- . 
f nedy.’ego w ysok ie  odznaczen i* ’  
f  państw ow e,

SIOSTRY
SYJAMSKIE W USA

.  N O W Y JO R K (P A P )' W m le - i  
f  ścle B ły th e v il le  (stan A rk a n -  1 
r  sas), żona lo tn ik a  a m e ryka ń - j  
P skiego u ro d z iła  s io s try  sy jam  » 
i  «kie. N o w o ro d k i połączone są i 
i  k la tk a m i p ie rs io w ym i i  do lną  1 
[  częścią brzucha. Lekarze  uw a 
r ta ją . iż  is tn ie je  duża m oż li-  
k w ość przeprow adzenia po m yś l- I  
L ne j o p e ra c ji rozdz ie len ia  ( 
[  dziew czynek.

ŻYCZENIA 
NOWOROCZNE 
KOSMONAUTÓW 
RADZIECKICH

k M O SKW A PA P. Kosmonau 
... rad z ie ccy : J u r i j  G a ga rin , . 

[ H erm an T lto w . A d ria n  N ik o ła  i  
f  je w  ] Paw eł P opow icz przcka  ■ 
* za li za pośrednic tw em  A g en c ji 
) TAS S życzenia now oroczna 
, d la  społeczeństwa ZSRR 
. w szystk ich  lud z i na Z iem i,

@ 100 zł za  noclegi 
®  7 0  m a re k  —

na drobne w ydatk i

S zczegó ły
konwencji

weekendowej
Polska -  N R D

WARSZAWA PAP. OD 1 STYCZNIA 
1963 K. WCHODZI W ZYCIE KONWENCJA 
TURYSTYCZNA POLSKA — NRD (TZW. 
WEEKENDOWA).

TURYSTA POLSKI 
udający się do NRD w 
ramach konwencji bę­
dzie obowiązany do wy­
kupienia bonu na dwa 
noclegi na terenie NRD 
w oddziale wojewódz­
kim „ORBISU”. Koszt 
ich wyniesie około 100

W XV-lecie RRL

DEPESZA 
z POLSKI

W A R S ZA W A  P A P . Z  O- 
k a z j i  15 roczn icy  p ro k la ­
m ow an ia  R um u ń sk ie j Re­
p u b lik i Lu do w e j, przewod­
n iczą cy  R ady Państwa
P R L A le ksan de r Z A W A D Z  
K I  p rzes ła ł do p rze w o d n i­
czącego R ady Państwa
R R L G heorghe GHfcOR-
G IU -D E JA  depeszę z n a j­
serdeczn ie jszym i pozdro­
w ie n ia m i d la  b ra tn ie go  na 
rodu ju m u ń sk ie g o  i  życzę 
n ia m i now ych  ja k  n a j­
w iększych  sukcesów w  bu 
d o w n ic tw ie  soc ja lizm u , w  
w a lce  o p o k ó j i  p rzy ja źń  
m iędzy na rodam i.

zł. Centralnym dyspo­
nentem wszystkich 
miejsc hotelowych bę­
dzie oddział wrocławski 
„Orbisu”.

Hotele NRD przygoto 
wały dla turystów pol­
skich wygodne pokoje 
2-osobowe. Dla mał­
żeństw podróżujących z 
dzieckiem możliwe jest 
dostawienie dodatkowe­
go łóżka.

Na cały pobyt każda
wyjeżdżających osób 

będzie mogła wykupić 
za złote polskie 70 ma­
rek. Indywidualni turyś 
ci mogą dodatkowo na 
pojazdy o pojemności 
do 1 500 cm sześć, wyku 
pić 60 marek, a na po­
jazdy powyżej 1 600 cm 
sześć. — 90 marek.

Przy wycieczkach zbio 
rowych turysta ma zare 
zerwowane dwa obiady, 
które opłaca z wymie­
nionych pieniędzy. Rów 
nież za te pieniądze po­
kryje on swoją część 
kosztów przewodnika i 
wstępu do muzeów.

„Stina B“
(Dokończenie ze str. 1)

mosferycznych szybko 
uporali się z tym trud­
nym zadaniem.

„Stina B” odholowa- 
na została 50 m od far- 
wateru. Dalsze holowa­
nie uzależnione jest od 
warunków lodowych na 
zalewie.

Z ramienia dyrekcji 
PRO ogólny nadzór nad 
podniesieniem „Stiny 
B”  sprawował kierow­
nik placówki PRO — 
p. K. Frysztak.
Z OSTATNIEJ 
CHWILI

O godz. 21.30 „Stinę 
B”  odholowano 300 m 
od farwateru. Powłoka 
lodowa na wydobytym 
wraku i podtrzymują­
cych go pontonach do­
chodzi do 2 m grubo­
ści. Ze względu na du­
ży napór lodów zagra­
żających jednostkom ra 
towniczym, „Stinie B” 
i pontonom — zapadła 
decyzja zatopienia wra­
ku. który wydobyty zo­
stanie na wiosnę.

W nocy na zale­
wie tem nera tura wyno­
siła —1? st., widocz­
ność 0. Z tego powodu 
do rana ruch na torze 
wodnvm został zam­
knięty. (ap)

Terrorysta
skazany
na dożywocie

B U R LIN  P A P . Sąd N a j­
w yższy NR D  pod przewód 
n ic tw cm  prezesa d r  H e in ­
r ich a  T oe p iitza  skazał w 
Sobotę przed po łudn iem  
cz łonka o rg an iza c ji te rro ­
ry s ty c z n e j zachodniego 
B e rlin a  H a rry  SE1DELA 
na i.a rę  dożyw otn iego w ię  
z ien ia  za zbrodn ie  prze ­
c iw ko  u s taw ie  o ochron ie 
po ko ju .

H a r ry  Seidel uczestn i­
czy ł w  p row okac jach o r­
gan izow anych przec iw ko 
g ra n icy  państw ow ej NRD 
w  B e rlin ie .

Nowy sukces uczonych ZSRR

Nawiązano łączność radiową 
v ia  W e n u s  

i dokonano radiolokacji 
p lan e ty  M e rk u ry
MOSKWA PAP. Jak informujemy na str. 

I, po raz pierwszy w dziejach nauki czło­
wiek nawiązał łączność radiową via Wenus. 
Dokonali tego uczeni i  technicy radzieccy 
z pomocą potężnych urządzeń nadawczo- 
odbiorczych.

DEPESZE
noworoczne
Adenauera

BONN PAP. Kanclerz 
boński Adenauer wy­
stosował depesze z ży­
czeniami noworocznymi 
do premiera ZSRR 
Chruszczowa, premiera 
W. Brytanii Macmilla- 
na, prezydenta Francji 
de Gaulle’a, prezydenta 
USA Kennedy’ego i 
wielu innych szefów 
rządów oraz osobistości.

Sesja WRU
(Dokończenie ze str. 1)

W SOBOTĘ ogtaKono - t; ów: 
w Moskwie, ze 19 listo 
pada uczeni wysłali na 
falach radiowych (ko­
dem telegraficznym) ro 
syjiskie słowo „M ir”  (Po 
kój). Doleciało ono do 
planety Wenus, odbiło 
się od je j powierzchni 
i po czterech minutach 
i 32.7 sekundy znalazło 
się z powrotem na Zie­
mi, gdzie je odebrano.
Droga przebyta przez 
sygnały w tej między­
planetarnej wędrówce 
wyniosła 81 milionów 
745 tys. kilometrów.

24 listopada w ten 
sam sposób przesłano ku 
Wenus i odebrano na 
Ziemi słowa „Lenin” ' i 
„ZSRR” .

Uczeni radzieccy oznaj 
m ili również, że w cią­
gu ostatnich trzech mie 
sięćy obserwowali We­
nus z pomocą nowego

urządzenia radarowego. 
Jak podaje Agencja 
TASS, zdołali oni też 
po raz pierwszy w świe 
cie dokonać radiolokacji 
planety Merkury, odda­
lonej od Ziemi <w cza­
sie trwania eksperymen 
tu) o około 85 min kilo

na  r  

1

ADENAUER (ziry­
towany)... „że kiedyś 
obiecywałem najpóź­
n ie j jesienią 1963 r. 
zrezygnować z kancler 
skiego fotelu? Nie 
bądźmy przesadni, ta 
ka niemądra paplani 
na z dnia wczorajsze 
go zupełnie mi teraz 
nie przeszkadza...”
(Rys. „ Berliner Zeitung” )

P lan p rze w id u je  o g ra n i­
czenie p rzy ros tu  za tru dn ię  
n ia , zw iększenie w yd a jn o * 
ści p ra cy , zaostrzen ie d y ­
s c y p lin y  fina nso w e j i  ogra 
n iczenie w y d a tk ó w  w  dzia 
łach usługow ych.

P lan  ro k u  13,63. p rze w id u ­
je  dalsŁąASdfelcentralizację 
zadań i  śrtfjtR ów  na rzecz 
po w ia tó w , i  ta k  o  ile  w 
1962 ro k u  in w e s ty c ji rozpo 
ozynanych na  podstaw ie 
de cyz ji P rezyd ium  W liN  
b y ło  61 p ro cen t ogółu , o 
ty le  w  1963 ro k u  udz ia ł 
te n  zm n ie jszy  się do 39 
procen t.

NAKŁADY inwesty­
cyjne 1963 roku wynio­
są w województwie po­
nad 3 miliardy złotych. 
Największe inwestycje 
planu centralnego (1800 
min zł) dotyczą działów 
gospodarki o znaczeniu 
ogólnokrajowym i ma­
jących zasadnicze zna­
czenie dla zwiększenia 
potencjału ekonomiczne 
go województwa. Są to 
przede wszystkim • 
kłady związane z roz­
budową i modernizacją 
portu szczecińskiego, 
rozbudową floty PŻM, 
inwestycje związane 
rozwojem rybołówstwa 
i przemysłu stoczniowe­
go.

P L A N  gospodarczy szero 
k o  t ra k tu je  o zadaniach 
ro ln ic tw a , p rze m ys łu , oś­
w ia ty  l  k u ltu r y ,  ha nd lu  i 
go spo da rk i kom u na ln e j.

Sesja W o je w ó d zk ie j Ra­
d y  N arod ow e j po  w n ik l i ­
w e j i  w ycze rp u ją ce j d y ­
s k u s ji za tw ie rd z iła  p ro je lt 
t y  p lanu gospodairerego 
budże tu na 1963 r .  (w it)

Uwaga,
kelnerzy!
na  noc sy lw estrow ą 
po trzeb n i są w ysoko 
k w a lif ik o w a n i ke lne­
rzy . W a ru n k i do  u* 
ząodn ien la. Tel. n r  
424-55» 30-K

Na Sylwestra... na karnaw ał... na wesele

Od garnituru do fraka 
z nowej wypożyczalni odzieży

DOGODNĄ NOWOŚĆ wprowa 
| dziły ostatnio Szczecińskie Za- 
r kłady Usług Przemysłu Tereno- 
f wego, które otwarły wypożyczał 
r nię garniturów wizytowych, smo 
[ kingów, dyplomatek i fraków w 
r swoim zakładzie krawieckim 
[ przy Al. Jedności Narodowej 
| (narożnik ul. Mazurskiej). Wy- 
[ starczy przynieść ze sobą do- 
l wód osobisty i  aktualne zaświad 
f czenie z zakładu pracy oraz u- 
| iścić stosunkowo niewielką opła- 
| tę — aby zaprezentować się zna

jomym w  eleganckim, nowym u- J 
braniu, z doskonałego materia­
łu, uszytym przez dobrego kraw- !
ca. ‘i

Ws z y s t k ie  bliższe szczegóły! 
można uzyskać telefonicznie (teł. ! 
477-56). Wypożyczalnia czynna J 
jest codziennie w godz. 9—13 i 
15—18. Kto chce się dobrze ba­
wić i dobrze wyglądać.— a sa­
mopoczucie zależy w dużym j 
stopniu od stroju — niech zgło­
si się do wypożyczalni.

ogłoszenie — 6063-K

SARTRE 
w Moskwie

M O SK W A PA P. P rz y b y li 
tu  z 10-da iow ą w izy tą  do 
Z w ią zku  R adzieckiego Jean 
P au l S a rtre  i S im one de 
r  a u vo ir . Do ZSRR p rz y ­
jech a ł rów n ie ż  znany w y ­
daw ca i  dz ie nn ika rz  w io ­
sk i A lb e rto  M on da do rl z 
m ałżonką.

NOWY JORK PAP. 
Agencja Canadian Press 
informuje, że premier 
Kanady Diefenbaker o- 
znajmił w czasie poby­
tu w Nassau na Baha­
mach, iż Stany Zjedno­
czone oraz W. Brytania 
i Kanada jak również 
niektóre inne państwa 
Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów zamierzają do 
starczyć Indii sprzętu 
wojskowego na sumę 
120 min dolarów.

WASZYNGTON PAP. 
Prezydent Kennedy 
przyjął w  sobotę na 
stadionie w Miami de­
filadę kontrrewolucjo­
nistów kubańskich, 
przed paru dniami zwól 
r.ionych z niewoli przez 
r ż ą ^ ” K u b y '. ’

Przed trybuną prze­
maszerowało około ty­
siąca byłych jeńców, u- 
branych w nowe mun­
dury amerykańskich sił 
lotniczych.

Międzynarodowy 
sztab współpracy
PRZED KILKUNASTU DNIAMI zakończyły 

się w Bukareszcie obrady X V II sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej oraz je j Ko­
mitetu Wykonawczego.

Wyniki bukareszteńskich obrad dają się spro­
wadzić do

podjęcia uchwał
◄ nakreślenia planów działania Rady na na­

stępny okres

SPOŚRÓD WIELU PORUSZANYCH ZAGAD­
NIEŃ najważniejszym staje się obecnie, zapro­
ponowana uprzednio przez premiera Chruszczo­
wa, sprawa utworzenia wspólnego organu pla­
nowania krajów RWPG. Chodzi o to — jak 
powiedział w wywiadzie dla PAP przewodniczą 
cy polskiej delegacji na sesję wicepremier Jaro­
szewicz — aby komisje Rady (ekonomiczna, han 
diu zagr.. statystyki, normalizacji), przede wszy­
stkim zaś Biuro d/s koordynacji planów rozwo­
ju gospodarczego przy pomocy sekretariatu Ra­
dy i Komitetu Wykonawczego stanowiły łącznie, 
stale i systematycznie działający, coraz spraw­
niejszy, stojący na wysokim poziomie ekonomi­
cznym, międzynarodowy sztab współpracy. Jego 
główne zadanie to międzynarodowe planowanie 
gospodarcze, koordynacja planów i socjalistycz­
ny podział pracy.

Z innych spraw poruszanych na sesji wymie­
nić trzeba postanowienie utworzenia banku 
krajów socjalistycznych, oraz powołanie do ży­
cia Komisji Walutowo-Finansowej.

PONADTO Komitet Wykonawczy postanowi! 
zaktualizować ceny stosowane w obrotach han­
dlowych między krajami socjalistycznymi. Ceny 
te nie podlegające wahaniom i ustalone na pozio 
mie ustalonym w ‘oparciu o ceny światowe z 
1S58 r. zaktualizowane zostaną zgodnie z pozio­
mem cen Światowych ukształtowanych w latach 
1957-6!. Ustalone ceny nie będą podlegały flu­
ktuacjom typowym dla stosunków kapitalistycz­
nych. (ms)

m
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9  Antyimportowa inicjatywa ©  Jakość i este­
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G ZAM IERZEKI ACH
WOl. RADY 
POSTĘPU 

TECHNICZNEGO
MÓWI DOC. DR ST. SMOTRYCKI

RADA Postępu 
Technicznego, istnie, 
jąca przy Wojewódz­
kiej Komisji Związ­
ków Zawodowych 
przejawia dość oży­
wioną i wszechstron­
ną działalność. Prag­
nąc zapoznać Czytel­
ników z planami je j 
pracy w pierwszym 
okresie 1963 r. popro 
siliśmy przewodni­
czącego Rady — doc. 
dr Stanisława SMO- 
TRYCKIEGO o k il­
ka uwag na ten te­
mat.

— Jednym  z _ w a żn ie j­
szych zam ierzeń, k tó re  
chcem y -z iea l zować jesz­
cze w  s tyczn iu  jes t z iin te  
resow anie szczecińskiego 
p rze m ys łu  m eta low ego p ro  
r iu k c ją  dro bn ie jszych  u- 
rządzeń d la  przem ysłu  o- 
k rę to w eg o , im p orto w an ych  
dotychczas z k ra jó w  ka p i­
ta lis ty c z n y c h  — m ów i doc. 
d r  S m o tryck i. — U rządzeń 
ta k ic h  je s t bardzo dużo. 
D a w n ie j, k ie d y  nie b y liś ­
m y  w  s tanie ich  w y tw a ­
rzać. rozpoczęto im p o r t i 
t rw a  on silą  rozpędu do 
dz iś . choć w a ru n k i te ch­
n iczne w  naszych zak ła ­
dach m e ta low ych  u le g ły  
smacznej popraw ie  i  z po­
w odzen iem  m ożem y się 
po d ją ć  ich w y tw a rza n ia .

— W jaki sposób 
Rada chce inicjatywę 
tę wprowadzić w ży­
cie? Wiadomo prze­
cież. że podobne pró­
by były już podejmo­
wane z raczej zniko­
mym skutkiem.

— W łaśnie d la tego czy­
n im y  bardzo s ta ranne 
p rzyg o to w an ia  — ■ odpo­
w ia d a  nasz rozm ówca. 
P rzede w szys tk im  z w o a - 
m y  kon fe re n c ję  z udzia­
łe m  p rze ds ta w ic ie li pr»e- 
m ys łu  ok rę tow ego oraz 
szczecińskich arm a to rów  
zgłaszających zapotrzebo­
w a n ie  na pew ne urządze­
n ia  i części zam ienne o- 
raz  prze m ys łu  m eta low e­
go. Na k o n fe re n c ji te j bar

dzo szczegółowo zapozna­
m y p rzem ysł m e ta low y  z 
aso rtym entem  urządzeń 
po trzeb nych do s ta tków . 
Specja liści obu s tron  będą 
m og li szczegółowo om ów ić 
in te resu ją ce ich  p ro b le ­
m y.

— Czy tylko na 
konferencji sprawa 
się zakończy?

— N ie — stw ie rdza  doc. 
d r  S m o tryck i. K o n fe ren c ja  
tu  n ie  w ys ta rczy  i d la tego 
chcem y jednocześnie zor­
ganizow ać w ys taw ę  urzą ­
dzeń. k tó re  można p ro d u ­
kow ać u nas. Stocznia 
Szczecińska p rzyg oto w ała  
ju ż  spe cy fikac ję  ta k ic h  u- 
rządzeń oraz ca iy  ich kom  
p ie t. D y re k to rzy , in żyn ie ­
row ie  i m a js tro w ie  z za­
k ład ów  .m e ta lo w ych  będą 
m og li każde urządzenie 
do k ła d n ie  obejrzeć, zapoz­
nać się z jego ko n s tru kc ją  
itp . — w a rto  po dkreś lić , 
że je s t to  spraw a o ty le  
is to tna , iż chodzi n ie  t y l ­
ko  o dostaw y d la  Stoczni 
Szczecińskie j, ale rów n ież 
d la  S toczni R em on tow e j, 
Rzecznej a na w e t a rm a to ­
rów . R ea lizacja tego za­
m ie rzen ia  pozw oli p rzyn a j 
m n ie j w  ja k im ś  s topn iu  
rozw iązać p ro b lem  zaopa­
trzen ia  w  urządzenia i  czę 
ści zam ienne im p orto w an e  
dotychczas z r y n k u  do laro  
wego.

— Jakie jeszcze pro 
bierny bierze na swój 
warsztat Rada Postę­
pu Technicznego?

— Chcem y się za jąć w 
na jb liższym  czasie jeszcze 
dw om a sp raw am i — w y ja ś  
n ia  przew odn iczący. Powo 
ła m y  kom is ję , w  skład 
k tó re j wTe jd ą  inżyn ie ro w ie  
i p la s tycy . K o m is ja  ta zba 
da w y ro b y  w  zakładach 
p ro d u ku ją cych  na eksport 
oraz częściowo na ryne k  
w ew n ę trzny . O ceny te j ko 
m is j i  b y ły b y  d w o jak ieg o  
rod za ju : in żyn ie ro w ie  oce­
n ia lib y  w y ro b y  pod w zg lę­
dem jako śc i i nowoczesnnś 
c i techn iczn e j, na tom iast 
p la s tycy  w y d a lib y  sąd o 
estetyczności ty c h  w y ro ­
bów  i ich  opakow ań . M y ­
ślę. że p rz y  rzeczowym  i  1 
so lid n ym  pode jściu w y ­
tw ó rcó w  do orzeczeń te j I 
k o m is ji można b y  osiągnąć i 
dobre e fe k ty .

(Dokończenie na str. 4) |

CZAR 
TWOICH 
KÓŁEK 

w AUTOMO­
BILKLUBIE
W ŁA S N Y  środek loko m o 

c j i  — cz te ry , lu b  choćby 
ty lk o  dw a kó łk a  — to  ma 
rżen ie  każdego p ra w ie  Po­
laka . Zaczyna się od zw yk  
łe j  h u la jn o g i i dziecięcego 
ro w e rka , k o n k re ty z u je  się 
na sku terze , ,,Syrence” , 
c zy  „W a rtb u rg u " ,  a k o ń ­
czy... o, n ie. M arzen ia o no 
w y m , lepszym  m odelu n ie  
kończą się n igdy.

N a jle p ie j się o tym  prze 
konać, zag lądając do k lu ­
bu zm oto ryzo w an e j b ra c i— 
A u to m o b ilk lu b u  Po lskiego. 
T u ta j k o n c e n tru je  się ży ­
c ie  au to m o b ilis tó w . K lu b  
p .o w a d z i w łasną s ta c ję  ob 
s łu g i d ia  sw ych cz łonków , 
pro w a dz i k u rs y  i  szkolenia 
(naw e t d la  w oźn iców !) i or 
ga n izu je  im p re zy  spo rto ­
w o -  tu rys tyczne . R a jd y  
do S ie k ie rek , na M T P  do 
Poznania, w yc ieczk i tu ry ­
styczne, spo rtow e p ró b y  
spraw nośc i — o to  p lo n  te­
goroczne j dzia ła lnośc i k lu ­
bu.

N A S I au to m o b iliśe i mogą 
sie poszcz” c ić  k o n k re tn y ­
m i sukcesam i spo rtow ym i. 
W e lim in a c ja ch  do  m i­
s trzos tw  Polsi i — M is trzo  
stw ach S trę fy  Pó łnocne j, 
ob e jm u ją cych  sześć w o je ­
w ód z tw , za jm u ją  czołowe 
m ie jsca. Tegorocznym  m i­
strzem  zosia ł M ich a ł WOJ 
C IES ZYN , o trzec ie  m ie j­
sce za ją ł Józef KAŁUSKT.

A u to m o b ilk lu b  m ieści się 
w  rem on tow a nym  obecnie 
b u d y n k u  p rzy  A i. P iastów. 
W n a jb liższych  tyg od n iach  
po w stan ie  tam  p rz y tu ln y  
lo k a l ik  k lu b o w y , gdzie bę ­
dz ie  m ożna na p ić  się ka ­
w y  (p ra w d z iw i a u to m o b ili 
śc i p ra w d op od ob n ie  n ic  in 
nego n ie  p iją )  i pogw arzyć 
o m o to ro w ych  sprawach. 
Na o tw a rc ie  lo ka lu  czeka 
z szczególnym  u tęskn ien iem  
bardzo a k tyw n e  k o ło  „zm o  
to ryzo w a n ych ”  pań. pracu 
jące  pod w odzą p. K R A W ­
C Z Y Ń S K IE J i młodzież., 
k tó ra  zna jdz ie  ta m  sw ój 
k ą c ik  d ia  m a js te rko w an ia  
różn ych  m ode it i  eo-car- 
tó w .

M ó w ią  w ieki...

1
“  ZDAW AŁOBY  się, że nazwa Kołobrzeg wiąże się z położeniem. 

miasta — koło brzegu. N iektórzy językoznawcy twierdzą, że jest 
inaczej. Dowodzą oni, że nazwa ta wywodzi się z innego tematu, a 
mianowicie od s ł o n e g o  brzegu. Dawni Słowianie m ie li oznaczać 
sól wyrazem hol albo hal (stąd np.nazwa Halicz od słonych źródeł). 
Dawny Hol-breg przemienił się z czasem w Kołobrzeg (podobnie jak  
Iia lusz — w Kałusz). W rzeCźy samej najdawniejszy Kołobrzeg leżał 
dosyć daleko od brzegu morskiego, na terenie dzisiejszego Budzisto- 
wa. Według k ro n ik i Galla w  1107 r. z tego właśnie grodu Kołobrze- 
żanie wyszli w pokorze i p rzyrzekli Bolesławowi Krzywoustemu w ie r­
ność i  wykonanie służb, a nieznany nam z im ienia książę złożył mu 
hołd.

Już wtenczas miasto odznaczało 
się bogactwem, którego źródłem  

f  były solanki. Z Kołobrzegu wysyła  
i f  no sól słynnym w  średniowieczu 
i f  traktem  solnym biegnącym przez 
[ f  Białogard, Barwice i przez Krainę  
j f  i  K ujaw y w głąb Polski aż do 
¡f Śląska. Podkrakowskie kopalnie 
f  soli w Wieliczce i  w Bochni zostały 
f  uruchomione dopiero w d rugie j po 
f  łowię X I I I  w ieku. Do tego więc 
y czasu znaczenie Kołobrzegu było 
iy dla Polski ogromne, jako jedynego niemal źródła zaopatrzenia w a rty  
f  ku ł pierwszej potrzeby, ja k im  zawsze była sól.
y JA K  odbyicało się je j wydobycie w  średniowiecznym Kołobrzegu? 
y Warzelnictwem zajmowało się bractico zwaryczy, „kucharzy soli". 
,y Warzelnię ustawiano w pobliżu źródła solanki „z zieloną, żółtą i  bia- 
f  łą wodą’’. Nad paleniskiem, umieszczonym w  zw ykłe j g lin iane j bu- 
j f  dzie k ry te j strzechą, zawieszano na hakach panew — coś w rodzaju 
| f  metalowej prostokątnej ba lii o wym iarze 5,5 x 6 łokci. Solankę czerpu 
i f  no ze źródła w iadram i, dolewano do n ie j krew  wolu  i  utrzymywano ją 
i f  w panxvi xo stanie wrzenia przez kilkanaście godzin aż do osadze- 
f  nia się kryształów minerału. Po odparowaniu wody sól sypano to ko- 
f  sze, a po ca łkow itym  przesuszeniu pakowano ją  w  beczki. P rym ityw - 
f  nemu sposobowi p rodukcji towarzyszyły rozmaite przesądy. Jednym  
f  z nich był ten, że warzenie soli należy podejmować ty lko  wiosną i 
f  latem: wiosną— bowiem wtedy cała przyroda nasyca się sokami, a więc 
f  także źródła—solą; zaś latem wieją w ia try  północne i  zachodnie na­

pędzające sol z morza pod ziemię. Wobec drakońskich przepisów 
związanych z tym i przesądami solanki sp ływały jesienią i  zimą beżu 
żytecznie do Parsęty. Warzenie soli pochłaniało ogromne ilości opału, 
a strzechy nad warzelniam i bywały przyczyną częstych pożarów. Do­
piero w  d rugie j połowie X V I I I  w. zaczęto budować tętnie, xcysokie 
konstrukcje z chrustu; solanka pompowana do rynny na szczycie tęż 
n i, spłyicała następnie po gałązkach plecionki parując na wietrze, 
tak, że w  zb iorniku gromadził się roztwór o wysokim stopniu nasy­
cenia.

SZEREG wieków słone źródła zapewniały zyski swoim właścicie­
lom, zarobki „kucharzom soli”  i  rzemieślnikom sporządzającym pan 
wie, beczki, kosze, a także przewoźnikom drewna i soli. Toteż w  
godle Kołobrzegu na pierwszym miejscu w idnieją haki na których  
wieszano panwie, z kolei łabędź symbolizujący być może barwę soli, 
a wreszcie obok nich in fu ła  i pastorał. To ostatnie przypisać należy 
temu, że Kołobrzeg pozostawał dhigo pod zwierzchnością biskupstwa 

kamieńskiego, a biskupom kamień 
skim  przypadała dziesięcixia soli 
tzn. 1/10 urobku. Z czasem gdy co 
faz więcej chciwych rąk wyciąga­
ło się po panowanie nad bogatym 
miastem, pozbyło się ono ku ra te li 
kościelnej. Mieszczanie m awiali, że 
chcą, aby rządził n im i nie duchów 

ny, a ktoś, kto „sto i ja k  mąż, dosia 
da konia ja k  mąż i  czyni wszystko 
inne ja k  mąż” .

Wywalczenie niezależności było ważne także ze względu na drugie 
źródło bogactwa miasta, ja k im  był handel morski i połowy śledzi na 
Bałtyku. Na tym  tle dochodziło do ryw alizacji, nieraz zbrojnej z inny  
m i miastami portowym i, zwłaszcza ze Słupskiem i  z Darłowem.

W kołobrzeskiej tradyc ji opowiadano legendę, że kiedyś ciekawi 
chcieli zbadać wnętrze ziemi, aby stwierdzić przyczynę zasolenia źró­
deł. Podczas kopania m ia ły  trysnąć takie obfitości solanki, że zagro­
z iły  miastu powodzią. Zasypano czym prędzej dół i  umieszczono napis 
na głazie zamykającym dostęp do rumowiska: „N o li me tangere” , co 
znaczy — „n ie  wolno mnie tykać” .

PODZIEMNE bogactwo Kołobrzegu przychodzi obecnie znowu do 
głosu. Obserwując pełną rozmachu odbudowę i rozbudowę przekształ­
cającą zrujnowane przez wojnę miasto w nowoczesne uzdrowisko 
oparte o jego solanki, ma się ochotę powiedzieć, że napis „n o li me 
tangere”  został zdjęty.

ALFRED WIELOPOLSKI

„NIE WOLNO 
MNIE RUSZAĆ...“

Oczami
niemieckiego
dziennikarza

Z TAM TEJ
STRONY
O D R Y

JAK się dzisiaj w Polsce 
żyje? Czy mieszkają jeszcze 
w Polsce Niemcy? Czy we 
Wrocławiu czas się zatrzy­
mał? Czy Szczecin jest za­
marłym portem? Co pozosta­
ło z Gdańska? Gdzie była 
główna kwatera Hitlera? Czy 
Warszawa jest znowu m ilio­
nowym miastem?

Z takim i pytaniami w notat­
niku przyjechał z NRD do Pol­
ski młody literat i dziennikarz, 
— Ben BUDAR. Pełen życzliwo­
ści dla Polski Ben Budar prag­
nął znaleźć dowody, które by tę 
życzliwość uzasadniły i umocni­
ły. Pomimo to jednak, spotkanie 
z Polską stało się dla niego nie­
spodzianką, wielkim przeżyciem, 
powiedzmy nawet: wstrząsem. 
Ben Budar poczuł się oczarowa­
ny, a jego skromna w zamierze­
niu wycieczka reporterska za­
mieniła się w ogromną wypra­
wę. Wystarczy powiedzieć, że 
przejechał w Polsce 5' tys. kilo­
metrów. Etapami jego podróży 
były: Warszawa, Kraków, Nowa 
Wuta, Oświęcim, Katowice. Opo­
le, Wrocław, Turoszów, Zgorze­
lec, Zielona Góra, Szczecin. Ko­
łobrzeg. Gdańsk, Gdynia, Sopot, 
Malbork. Grunwald i  dziesiątki 
innych miast.

M IA R Ą  jeg o za in te re sow an i* 
Po lską b y ło  opanow anie języka  
po lsk iego do tego s to pn ia , że 
B u d a r m óg ł zabrać się do s tu ­
d io w a n ia  dz ie ł h is to rycznych , m o 
n o g ra fii gospodarczych, w ie lk ieg o  
reportażu , a na w e t dz ie ł lite ra c ­
k ich . z k tó ry c h  jed no  zwłaszcza
— „ W ia t r  od m orza”  Żerom skie­
go — w y w a r ło  n ie m a ły  w p ły w  
na ksz ta łt jego p isarskiego po k ło ­
sia po d ró ży  po Polsce. Owocem 
jeg o  podróży po Polsce, a potem  
d łu g ich  studiów ' je s t ks iążka pt..: 
„Jense its  vo n  Oder und Neisse”
— „P o  ta m te j s tron ie  O dry  i 
N ysy ” - K s iążka to  im p on u ją ca : 
z góra 250 s tron  d ru k u , w k ła d k i 
z przeszło setką fo to g ra fii.

Pod względem formalnym 
książka Budara jest reportażem 
z polskich Ziem Zachodnich i 
Północnych. W istocie rzeczy 
jednak relacja reporterska, nie­
zwykle. zresztą wszechstronna i 
sumienna, służy autorowi jako 
kanwa do rozważań politycz­
nych. Kierunek wyznacza im 
tytu ł pierwszego rozdziału: „Szu­
kając dziedzictwa Smętka” („Auf 
der Suche nach Smenteks Erbe”), 
W czterdzieści lat po Żeromskim 
i w ćwierć wieku po Wańkowi­
czu wszedł Budar na ścieżki, po 
których krążył Smętek. Nie od­
kry ł już jego świeżych tropów. 
Protektor wszelkich zbrodni, 
szatan historii, zły duch — wraz 
z pruskimi feudałami, wraz z 
mordercami z Oświęcimia i Treb 
link i przeniósł się na zachód od1 
Łaby.

W O P RA W IE te j s y m b o lik i B u­
d a r przekaza ł c zy te ln iko w i n ie ­
z w y k le  p ra co w ic ie  zestaw ione 
kom p en d ium  w ied zy  o dz is ie j­
szym stan ie  po lsk ich  Z iem  Za­
chodn ich  f Pó łnocnych . Nasze 
os iągn ięcia w  od budow ie  a u to r  
s ko n fro n to w a ł z trag icznym  b ila n  
sem ob jęc ia przez nas ty c h  ob­
szarów w  1945 r., ca ły  zaś p rob­
lem  po w ro tu  P o lsk i nad O drę t  
Nysę p rze ds ta w ił na szeroko na­
rysow an ym  t le  s tosunków  po l­
sko -n ie m ie ck ich  w  dz ie jach .

KSIĄŻKA Budara wyszła w 
ilości 10 tys. egzemplarzy. Wy­
dawnictwo nie bez oporów zgo­
dziło się na tak wysoki nakład, 
uważając to za duże ryzyko. Ale 
ustąpiło i... w ciągu jednego ty ­
godnia na Targach Lipskich ro­
zeszło się 7,5 tys. egzemplarzy. 
Książka stała się w NRD best­
sellerem i być może doczeka się 
dalszych wydań.

N A S ZY M  zdaniem  w  pe łn i na 
to  zasługu je. Ks iążka Bena B u­
dara tch n ie  gorąca serdecznością 
d la  P o lski i  ,,z pewnością dobrze 
p rzys łuży się sp ra w ie  p rzy ja źn i 
na rod ów  NRD I P o lsk i”  — ja k  
p isa ł W ł. G o m u łką  do w yda w ­
n ic tw a . dz ię ku ją c  za nadesłany 
m u egzem plarz „Jen se its  von O - 
dę r und Neisse” .

X. SPANDOWSKI
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Z a w ia d o m ie n ie
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Szczecinie zawia­
damia, że od dnia 1 stycznia 1963 r. mieszkańcy niżej wy­
mienionych ulic nie będą mogli korzystać z miesięcznych bile­
tów pracowniczych na autobusy linii nr nr 60 i 60 bis w re­
lacją Pogodno —  Stocznia.

Abraraowskiego
Filaretów
Grzegorza z Sanoka
Goszczyńskiego
Jakuba Bojki
Janickiego
Konopnickiej
Ks. Koziorowskiego
Karłowicza
Klonowicza
Lelewela

Lindego
Libelta
Marcinkowskiego
Makuszyńskiego
Mickiewicza
Okrzei
Ks. Poniatowskiego 
Reymonta 
Rostworowskiego 
St. Kostki

Stojałowskiego
Paderewskiego
Trentowskiego
Traugutta
Wieniawskiego
Waryńskiego
Wrońskiego
W;ernyhory
Żołnierskiej
Syrokomli

MPK zawiadamia mieszkańców w^w ulic, że 
w  wypadku bezpośredniego dojazdu do 
stoczni, muszą korzystać wyłącznie z biletów 
pracowniczych ha lin ie  tramwajowe nr 5 i 7. 
Natomiast jeśli zakład pracy mieści się 
wzdłuż trasy lin ii nr 60 — do ul. Kołłątaja 
mieszkańcom tych ulic będą nadal sprzeda­

wane bilety pracownicze na linię nr 60.
Powyższe uzasadnione jest dużym napełnieniem autobusów na odcinku 
Ul. Kołłątaja — Stocznia i koniecznością umożliwienia d o j a z d u  do 
Stoczni mieszkańcom Gumieniec i Niebuszewa, którzy nie posiadają 
bezpośredniego tramwajowego połączenia.

6075-K

PO LSKI -  ..Czy to  je s t m i­
łość”  g. 19.30.
WSPÓŁCZESNY -  ..Psie cza­
sy sierżancie”  g. 19.30. 
OPERETKA -  „J a  tu  rządzą’» 
g. 19,15.

KOSMOS _  „ K lu b  kaw a le­
ró w ”  g. 9. l i . 15. 13.30, 16,
18.30, 21 — po i. — od la t  10 — 
panoram .
D E LFIN  — „P rzygo da  w 
dżu n g li”  g. 9, 1130 — „O sta t­
n i św iad ek”  g. 13. 15.30, 18, 
20.30 — N R F — od la t  16. 
B A Ł T Y K  -  .Serce i szpada" 
g. 11. 14. 17. 20 -  ira nc . — od 
la t  12 — panoram .
PO LO N IA  — „M a ty  m arzyc ie l”  
g. 14 — „Ż e b ro  A dam a”  g. 16, 
18.15. 20.30 — USA — od la t  16. 
P IO N IER  — „N o c  sy lw es tro ­
w a”  g. 12.40. 14.40 — „ B lą k itn y  
k rzyż ”  g. 16 — „G lo s  z tam ­
tego św ia ta”  g. 17.30, 20 — poi. 
M U Z A  (Pom orzany) — 
„Z m a rtw y c h w s ta n ie ”  g. 17
—  I i I I  część — radź. — od 
la t 18.
PROM IEŃ — „G d z ie  rze k i b ły  
szezą w  słońcu ”  g. 13 — cze­
sk i — od la t  18.
P A ŁA C  M ŁO D ZIE ŻY  — „T a ń ­
czym y w śród gw iazd”  g. 18
— austr. — od la t  16.
ECHO (K rzekow o) _  „P ik ­
n ik "  g. 16, 18 -  USA — od 
Jat 16.
MARS — „X ty  zostaniesz In ­
d ia n in em ”  g. 15.30. 17.30. 19.30 
«— po i. — od la t  9.

W IE D Z A  — ł.Zam ek z  b a jk i”
g. 14, 16, 18 — NHD — Od la t  T. 
F A L A  — nieczynne.
M EW A (Żelechowo) -  „D a le k i 
uko cha ny”  g. 16, 18. 20 —
radź. — od la t 12.
S w iT  (S ko lw in ) — „Ś m ie rć  
czyha na s ta rc ie ”  g. 17.30, 
19.30 — ang. — od la t  16. 
ŻEG LAR Z (Oolęcino) — „ M i­
łość A loszy”  g. 16, 18 — „ Z ło  
dz ie j w  ho te lu ”  g. 20 — USA. 
SZM AR AG DO W E (Z d ro je ) _  
„R io  B ravo ”  g. 17, 20 — USA
— od la t  12.
P R ZYJA ŹŃ  (Dąbia) — „G a r­
bus”  g. 13, 15.15. 17.30, 19.45 — 
Iran c . — od lat 12 — panoram . 
H U T N IK  (Sto lczyn ) — ,.Ru- 
dzina M ilca rkó w ”  g. 16, 18, 
20 — po i. — od la t  16. 
B A J K A  (Police) — „T a ta . m a­
m a, Córka 1 zięć”  g. 15. »7, 19
— radź. — od la t  14.
1 M A J  (Żydów ce) — „K a rm a ­
zynow y p ir a t ”  g. 14, 16. 18, 20
— USA — od la t 12. 
M A R ZE N IE  (W ielgow o) — „D e  
peszą”  g. 14 — „G dz ie  rzek i 
błyszczą w  słońcu”  g. 16, 18.

D E L F IN  — j .M ii  w opałach” 
g. 9.30. 10.30. B A Ł T Y K  — „P rz y  
now orocznej cho ince”  g. 10. 
PO LO N IA  — „N ieznana piane 
ta ”  g. 11, 12. P IO N IER  — „N ie  
zgrabne s lo n ią tko ”  g . 9.40, 
10.40, 11.40. M U ZA  — „P ro fe ­
so r .F ilu te k  w  p a rku ”  g. 15. 
PROM IEŃ — „P rzyg o d y  Bura 
t ln a ”  g. 9, 11. W IE D ZA  -  „N ie  
zgrabne s ło n ią tk o ”  g. 14. MARS 
— „Szew czyk D ra te w ka”  g. 
11. 12. P A ŁA C  M ŁO D ZIE ŻY  — 

..Państw o M is io w ie ”  g. 12, 14. 
W IE D Z A  — „B a lo n ik  d la  sio­
s trzyczk i”  g. 13. SW IT  —

d?R A C O W N I C V ,
■/vo42*delunz#u,3 SŁOW A do m uzyk i, 

k to  pisze? Zgłoszenia: 
P ia stów  63—3. 10083-G

KASJERA ze znajomością księgowania, 
KIERÓWCĘ do obsługi samochodu oso­
bowego „Warszawa” , zatrudni natych­
miast Rejon Dróg Wodnych w Szczecinie. 
Zgtószenia: RDW ul. Łasztowa 55, pokój 
n r 62 — Sekcja Kadr. 6072-K

KUPNO
PRZYCZEPĘ
kup ię , te l. 
14—16.

„Ju n a ka ”  
729-57 od 

10084-G

INSPEKTORA zaopatrzenia — branży 
narzędziowej, REWIDENTA kontroli we­
wnętrznej z kwalifikacjami księgowego, 
KSIĘGOWĄ do sekcji materiałowej, 
KIEROWCĘ do straży pożarnej z upraw 
nieniami I  lub I I  kategorii, zatrudni od 
zaraz Szczecińska Stocznia Remontowa, 
Szczecin, ul. Ludowa 13. 6071-K

2 TECHNOLOGÓW - KALKULATORÓW 
branąy .tnetal. oraz GŁÓWNEGO ME­
CHANIKA, zatrudni natychmiast Zakład 
Doskonalenia Zawodowego w Szczecinie. 
Reflektujemy na siły wykwalifikowane. 
Kandydaci zgłoszą się w  ZDZ, pl. K iliń ­
skiego nr 3, pokój 204 w godz. 8—15.

■ ■* 6074-K

MAGAZYNIERA napojów zatrudnią Szcze 
cińskie Restauracje Dworoowe „Wars” w 
Szczecinie. Wymagane kwalifikacje za­
wodowe oraz staż pracy. Wynagrodze­
nie wg układu zbiorowego przedsię­
biorstw usługowych „Orbis". Zgłoszenia 
Szczecin — Dworzec Główny Osobowy, 
I  piętro, pokój 21. Kandydat winien mieć 
skierowanie z Urzędu Zatrudnienia.

6078-K
ASYSTENTÓW projektanta i  pomoc 
techniczną zatrudni Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej — Pracow­
nia Urbanistyczna. Wymagane kw a lifi­
kacje na asystenta projektanta — dyp­
lom technika bud., praktyka w biurze 
projektowym, na pomoc techniczną — 
ukończone kursy kreśleń technicznych i 
praktyka. Warunki płacy do omówienia 
na miejscu. Wały Chrobrego n r 4, pokój 
n r 207. 6077-K

ZARZĄD PORTU SZCZECIN wzywa do 
prący rezerwę robotników portowych 
grup A, B i C w  dniach od 31.XII.62 
zmiąmy I do 5.1.1963 r. zmiany I I I  włącz­
nie.' Robotnicy grupy A winni zgłaszać 
się do pracy w zmianie II, grupy B i C 
w  zmianach umownych. Uwaga robotnicy 
rezerwy, którzy zgłoszą się do pracy w 
tłniu 1.1.1963 r. w zmianach od I  — III,  
niezależnie od wypracowanego zarobku 
i  dodatku świątecznego, otrzymają dodat 
kową premię pod warunkem wypracowa 
nia obowiązującej normy. 6076-K

PRACA
GOSPOSIA do 2 dzie­
c i po trzebna od zaraz. 
R eferencje pożądane. 
Ja ro m ira  9—14.

10083-G

O P IE K U N K A  dochodzą 
ca do 2- le tn ie go  dzie­
cka potrzebna. M azo­
w iecka 1—23 (p rzy  p l. 
Lo tn ikó w ). 10036-0

POMOC dom ow a do 
dz iec i ńa sta łe po­
trzebna , K rzekow o. Sze 
ro ka  16—3, te l. 73-485.

10087-G

D OCHODZĄCA pbm oc 
do 8-miesięćznego dzie 
cka potrzebna. Gen. 
Bema 11—4. 10081-G

POMOC dom owa dó 
dziecka potrzebna. Ma­
łopo lska  57—16.

10088- G

O D N AJM Ę pokó j ume­
b lo w an y  z c. o . 2 oso­
bom . T e le fon  395-96.

10089- G

N O W Y  m agnetofon
•„P h ilips ” , czteroślado- 
w y  sprzedam. Wąska 
2-a—7. 10090-G

ZG U BIO NO  le g itym a c ję
ubezpieczeniow ą, seria 
B  268709, na nazw isko 
H ersz M a je ro w icz .

10091-G

ZG U BIO NO  le g itym a c ję  
s łużbową na  nazw isko 
A n drze j B o ru c k i, w yda 
ną  przez W K R  Szcze­
c in  -  M ia s to  I .

10092-G

SK RA D ZIO N O  b ile t w o l 
ne j Jazdy M P K  na naz­
w isko  Czesław Rogala.

10093-G

DNIA 28.XII.1962 R. ZMARŁ

Kolega

Józef Kowalak
DŁUGOLETNI PRACOWNIK PAŃSTWOWEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLOWEGO „KONSUMY” 
W SZCZECINIE.

W Zmarłym straciliśmy ofiarnego Pracownika.
Z żalem żegnają Go

DYREKCJA, ZAŁOGA
i RADA ZAKŁADOWA PFH „KONSUMY” 
w Szczecinie.

___________________________ 6079-K

Rocznik 1945
-  wystąp!

OD CHWILI wyzwo- właśnie wtedy i rosły 
lenia minęło już 18 lat. w bardzo trudnych i 
Pamiętny rok 1945, ciężkich warunkach, 
pierwsze trudne chwile

Bliźniacy
Czerwono-
Czarnych
dziś
zaprezentują się

w Szczecinie
PRZEDSMAK sylwe­

strowej zabawy dadzą 
szczeciniakom najlepsi 
ponoć w kraju — oczy­
wiście obok „CZERWO­
NO - CZARNYCH” — 
krzewiciele tzw. „moc­
nego uderzenia” , wy­
stępujący pod egzotycz­
ną firmą „JAZZ COM­
BO LUXEMBURG” .

Młodzi jazzmani wraz 
ze swymi solistami wy­
stąpią tylko dziś z kon­
certem w sali ZBM. (a)

MARATOM
- tak
ale film y
- inne

po wyzwoleniu. Szcze­
gólnie dobrze pamiętają 
tamte dni matki, któ­
rych dzieci urodziły się

Klub
dobrych
koleżków

LODOWISKO, o któ­
rym pisaliśmy, nie uda­
ło 6ię. Starsi, którzy 
mieli je zrobić — za­
wiedli. Mamy więc pro 
pozycję. Może my sami, 
dziewczęta, a przede 
wszystkim chłopcy z 
grun podwórkowych i 
drużyn harcerskich — 
weźmiemy się do robo­
ty. Mróz, aż miło i śliz­
gawka aż się prosi. Jak 
się namyślicie — przy­
ślijcie Waszych „wo­
dzów” do nas, do Re­
dakcji i  wspólnie po­
myślimy, co i jak zro-

D ziś ro c z n ik  1945 — to  
now e p o ko le n ie  w chodzą­
cych w  sam odzie lne ż yc1« 
— do ros łych  ju ż  ob yw a te li.

C h łopcy aa k i lk a  dn i po 
raz  p ie rw szy spo tka ją  się 
z w o jsk ie m , będącym  uoso 
b ien iem  lu d z i śm ia łych , 
m ężnych i  odw ażnych 
S łużba w o jsko w a  czeka ich 
w p ra w d z ie  do p ie ro  za dw a 
la ta , ale Już w  styczn iu 
rozpoczyna się p ie rw sza re 
je s tra c ja  przedpoboro­
w y c h  — w łaśn ie  roczn ika  
1945.

A b y  przyg oto w ać  ch ło p ­
ców  do tego w ażnego w y ­
da rzen ia  w  ich  ty c iu ,  w ła ­
dze ośw ia tow e i organ iza­
c je  m łodzieżow e — LO K  i 
ZMS, zorg an izo w a ły  spot­
k a n ie  przedp ob orow ych  i  
p rze ds ta w ic ie la m i ga rn izo ­
nu  szczecińskiego, K o m ite ­
tu  M ie jsk ie go  P a r t i i  1 o r ­
g a n iza c ji społecznych- Na 
spo tka n iu  o f ic e r  Tadeusz 
G R A D E K  m ó w ił o cha rak ­
te rze i  zadan iach L u d o w e , 
go W ojska Po lsk iego ora * 
o celach re je s tra c ji p rzed­
poborow ych.

WIECZÓR um iliły  
występy dziewczęcego 
zespołu wokalnego Tech 
nikum Handlowego.

(Kg)

Zamierzenia
I  ZNOWU chochlik 

drukarski spłatał ham 
figla. Maraton sylwe­
strowy w kinach szcze­
cińskich rzeczywiście 
się odbędzie (patrz re­
pertuar), ale wyświetla­
ne będą zgoła inne f i l ­
my, a mianowicie: słyn­
na „CZARNA BŁY­
SKAWICA”  z TONI 
SAILEREM, dramat 
psychologiczny „PRAW­
DA” z BRIGITTE BAR- 
DOT i angielski musi­
cal „JAZZ — JAZZ — 
JAZZ”.

Podane przez nas f i l ­
my wyświetlane były 
na całonocnym marato­
nie z soboty na nie­
dzielę. (a)

bić.

I  jeszcze jedna wia­
domość. Młodzieżowy 
Dom Kultury (Pałac 
Młodzieży) przez całe 
ferie jest czynny dla 
wszystkich dzieci. W 
dwóch świetlicach moż­
na (w godz. od 11 — 
17) poczytać i  pograć 
w różne gry.

Może tam właśnie zor 
ganizujecie turniej w 
chińczyka? MDK zapra 
sza również do własne­
go, młodzieżowego kina.

I  to już wszystko. 
Przypominam o lodowi­
sku!

Wujek Kazik

(Dokończenie ze str. 3)

— P rag n ie m y też pom óc 
zak ładom  przem ysłow ym  
w  up orzą dko w a niu  gospo­
d a rk i m a te ria ło w e j. W iado 
rao, że n ie k tó re  fa b ry k i 
m a ją  spore zapasy różne­
go rod za ju  części lu b  urzą 
dzeń m e ta low ych , *  k tó ry ­
m i n ie  bardzo w iedzę co 
ro b ić . P la n u je m y  w ię c  zor 
ganizow ać swego rod za ju  
g ie łdę  m e ta low ych  ponad­
n o rm a tyw n ych  urządzeń. 
Części te  i  urządzenia na 
da ją  się do  u ż y tk u , n ie  
mogą je d y n ie  b yć  w y k o ­
rzystane z różn ych w zg lę­
dów  w  zak ładz ie , k tó ry  je  
posiada. W  in n y c h  fa b ry ­
kach mogą się na tom iast 
bardzo przydać. Jeże li 
zg rom adzim y na g ie łdz ie  
egzem plarze ty c h  części — 
to  zain teresow ane przed­
s ięb io rs tw a będą m og ły  je  
obe jrzeć i  w  raz ie  po trze­
by  nabyć. G ie łda ta ka  bę 
dzie m ia ła  po dw ó jne zna­
czenie: po zw o li w ie lu  fa ­
b ryko m  u p ły n n ić  zapasy 
w arto śc i w ie lu  tys ięcy  z ło ­
ty c h , a z d ru g ie j s tro n y  
n ie k tó ry m  zak ładom , szcze 
gó łn ie  spó łdzie lczości p ra ­
cy i  p rzem ysłu  te renow e­
go ud ostępn i 's ię  części i 
u rządzenia, k tó ry c h  n ie  
mogą dotychczas znaleźć.

Dnia 28.XII.1962 r. zmarł nagle mój 
najdroższy Mąż 1 nasz Tatuś 

ś . p .

J ó z e f Kowalak Rozmawiał: A. K.

przeżywszy lat 48.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30.XII. 
1962 r. o godz. 14 z kościoła św. 
Andrzeja Boboli na Cmentarz Cen­
tralny, o czym zawiadamiają po­
grążeni w smutku

ŻONA, CÓRKI ł RODZINA 
____________________10082-G

„S zew czyk K o p y tk o ”  g. 15.
ŻEG LAR Z — „K o lo ro w e  m elo  
d ie ”  g. 13. 14.30. SZM AR AG DO  
w e  — „C za rny  k ró l”  g. 12. 
PR ZYJAŹŃ  -  „P rzyg o d y  
Sindbada Żeg larza”  g. 12. 
H U TN IK  — „P ań s tw o  M is io - 
w łe ”  g. 15. B A JK A  — „P io t­
ruś Pan”  g. U . I M AJ — „T a ­
jem n ica  zielonego bo ru ”  g. 
12.30,
FO TO P LAS TYKO N  — W oj. 
Pol. 36 — „Ja p o n ia  w czo ra j 
I dziś”  g. 16—21.

13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  2 —
nieczynny.
TPPR  — W o j. Po l. 86 — f i lm  
„K rz e s iw o " g. 10 — „D w ie  
s ro k i za ogon”  g. 18, 20 — 
rad*.
N O T -  W oj. Po l. 67 — n ie *
czynny.
KO N TR AS TY — W aw rzyn ia ­
ka  7-a — w ieczo re k  tanecz­
n y  g. 20.
P IW N IC A  — N iepodległości 1# 
— ko n ku rs  re cy ta to rsk i dzie­
c i w  w ie ku  od 4—14 la t  — g. 
16.

mmmm
M U ZE U M  — S tarom łyńska  27 
— m a la rs tw o  po lsk ie , średnio* 
w ieczna sztuka pom orska, re­
nesansowe s tro je  książąt szcze 
c ińsk ich  g. 16—16.
W A Ł Y  CHROBREGO 3 — a r ­
cheologia . w ys ta w y  m orsk ie j 
p rzyrod a — z d z ie jó w  rze­
m iosła kow a lsko  - ś lusarskie­
go na Pom orzu Zach od n im ; 
dz ie je  m on e ty  na Pom orzu 
Zachodnim  g. 16—16.
BW A —  S tarom łyńska  27 — 
w ys taw a ok rę gu szczecińskie­
go ZPA P g. 10—16.
ZA M E K  — w ojew ódzka w ysta  
wa sz tu k i lu d o w e j g. 10—18.

m m m m
M IE JS K I S Z P IT A L  D ZIEC IĘ C Y 
— św . W ojc iecha 7. 
r a  K L IN IK A  CHIR. — Pomo­
rzany.
PR ZYC H O D N IA STOM ATO LO­
G IC Z N A  — A l.  P ia stów  1 — g , 
9-12.

N R  1 — W o j. Po l. 49 — te ł.
371-55.
NR 34 — Dubois 1 — te ł. 
82-41.
C O D ZIEN N E 
PO GOTOW IE p R A C Y :
A p te ka  n r  10 (G lin k i), A p ta * 
n r  11 (D ąb ie  Szczecińskie), 
A p teka n r  12 (P od juch y).

L isfl&W iiTl1 rw w ęrsKŁS ill

(P rogram  szczeciński)
9.30 — „P y ta n ia  i  odpow ie* 

d z i” . 13.10 — P rog ram  d n ia j 
13.15 -» R eportaż z pokazów  
sekc ji a k ro b a ty k i spo rtow e j. 
13.55 — „D isn e y la n d ” . 14.50 — 
„N ie dz ie ln a  biesiada” j  16 — 
Prog ram  te a trzykó w  „V io H - 
ne k ”  i  „P iru ec i-k”  — „N o w o­
roczny po da runek” . 16.40 — 
TV  T e a tr P o p u la rn y  — kom e­
d ia  „R o z b itk i” . 18 — T e le tu r­
n ie j:  „W ie lk a  g ra ” . 19 — K ro  
n ika  fi lm o w a  z ro k u  1920: 
„C h w ila  w spom n ień” . 19.30 —- 
D z ie n n ik  T V . 20 — S portow a 
niedz ie la . 20.30 — O m ów ien ie 
loka lnego pro g ram u tygod­
n ia . ?0.40 — F ilm  w ł. — od la t  
16 „S zm in ka  do us t” . 22.15 — 
S p ort. 22.25 — P rog ram  na
ju tro ,  m elod ia na  DOBR A­
NOC.

(P rogram  b e rliń sk i)
9.50 — G im na s tyka  d la

w szys tk ich . 10 — W id ow isko  
d la  dzieci od la t  5. 10.15 — W i 
dow isko d la  dzieci od la t 10 
„H o te l pod wesołą s iódem ką” 4 
11 — W y ją tk i z im p re z y : „ I  
niedźw iedź b y  się uśm ia ł” . 
12.45 — P rze k ró j tyg o d n ia .
13.10 — A u d y c ja  d ia  w s i. 14 — 
S y lw es tro w y  sla lom  w  O ber- 
w iesenthal. 15 — „W esołe roz 
m a ito śc i” . 16 — Prog ram  z 
W -w y „T e a trz y k  V io lln e k ” . 
16.40 — „W  drodze z reporte ­
ra m i f i lm o w y m i” . 17.05 —
F ilm  -  kom edia  ru m .: „N ie  
chcę w y jś ć  za m ąż” . 18.30 — 
R eportaż z A f r y k i .  18 50 — 
Pozdrow ien ia  T V  dziecięcej. 
19 — „S p o jrze n ie  w stecz” . 19.45 
— k ro n ik a . 20 — F ilm  w l. „R i-  
g o le tto " . 21.35 — D la  m iło śn i­
k ó w  f i lm u :  „S z tu rm  na  
w schodn ią  śc ia n ę ", 22.85 — 
S port 1 m uzyka.

W IAD O M O ŚC I: 7.30, 8.30, 12.95, 
17, 21, 23.58.
SERW IS R Y B A C K I: 20.57. 
SZC ZEC IN : 8,10 — „P an nę
ca łu j pod je m io łą ” . 10 —
„D om . szkoła , dz ie c i". 10.15 —r 
Po lska m uzyka roz ryw kow a* 
11 — „N ie dz ie ln e  przedpołud­
n ie ” . 11.25 — „R ozm ow a ze słu 
ehacżam l” . 11.35 — N o ta tn ik  
k u ltu ra ln y  W ybrzeża. 16.02 — 
M uzyką  opere tkow a . 20.30 — 
„R a d io k u te r" . 22.20 — „N ie ­
dzie la w  Szczecinie” . 
W AR S ZA W A : 8.35 — „R a d io - 
p ro b le m y ". 9.20 — Felie ton  lite  
ra ck i. 8.30 — M oza ika m e lo d ii 
i  piosenek. 10.30 — „P ie śn i po 
dobne p tako m ” . 12.10 — Po­
ran ek  sym fon iczny . 13.15 — 
„ W  tanecznym  k rę g u ” . 13.30 — 
..M oskwa z m elod ią  i piosen­
k ą " .  14 — „A le ksa n d e r W er­
ty ń s k i" .  14.38 — W irtu o z i
muzyka ro z ryw ko w e j. 15 — 
D la d z ie c i: „S ędz iw ó j na dw o 
rze k ró la  Z ygm un ta ” . 16.30 — 
Kem cert ch o p in ow sk i. i7.os — 
F e lie ton  na te m a ty  m iędzy­
na rodow o. 17.18 — K w a dran s  
p iosenek radz ieck ich . 17.30 — 
„Z g a d u j -  Zgadula” . 19 — M e­
lo d ie  taneczne. 19.28 — S lućho 
w isko : „Z b ro d n ia  C hana". 20 
— R ew ia piosenek. 22.30 — Mu 
ZFk* taneczną
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SPORT
D ysku s ja  trw a

Reforma boksu
— konieczna

W styczniu
zjazd SO PZPN

TEG O RO CZN Y w a ln y  
z jazd Szczecińskiego O krę  
gu P o lskiego Z w ią zku  P iłk i  
N ożne j w yznaczony został 
na  dzień 27 s tyczn ia  1963 r. 
- N asi dzia łacze — sądzi­
m y  — będą obradow ać w  
n a s tro ju  pogody ducha. 
D la  p iłk a rs tw a  szczeciń­
skiego m in io n y  sezon b y ł 
w y ją tk o w o  ud an y i  t y lk o  
m ożna sobie ty czyć , by 
w  następnych nasze zespo­
ły  g ra ły  ró w n ie  dobrze.

Na planszy

BA RD ZO  IN TE R E S U JĄ C Y M  GŁOSEM  W D Y ­
S K U S JI N A  T E M A T  S ZK O D LIW O ŚC I P IĘ S C IA R . 
S T W A  JEST W YPO W IE D Z A D IU N K T A  K A T E D R Y  
B IO  M E C H A N IK I A K A D E M II W Y C H O W A N IA  F I­
ZY C ZN EG O  W W A R S ZA W IE  DR K A Z IM IE R Z A  F I- 
D ELU S A. W YPO W IE D Z  ZO S TA ŁA  ZAM IE S ZC ZO N A  
W  „S Z T A N D A R Z E  M ŁO D Y C H ” , S K Ą D  P O Z W A L A ­
M Y SO BIE P K  E D R U KO W AC  PEW NE FR A G M E N ­
T Y .

„ ...W  boksie po łożono w  
os ta tn im  okre s ie  szczegól­
n y  nac isk  na specja lne 
ćw iczen ia w y ra b ia ją ce  si­
lę. W  tre n in g u  stosuje się 
now e m etody m . in . na­
w e t podnoszenie c iężarów . 
T re n in g  w y ra b ia ją c y  siłę 
p o w od u je  w  konsekw e nc ji 
w zro s t niszczącego dz ia ła ­
n ia  c iosu . N a jg roźn ie jsze  
d la  pa rtn e ra  są tzw . ko n ­
t r y ,  k ie d y  rozpędzony p ię ­
śc iarz  w pada na cios prze­
c iw n ika . N aw e t s łaby cio: 
je s t w ów czas druzgocący. 
Inacze j byw a g d y  żaatako 
w any zaw o dn ik  osłabia 
prędkość ciosu odchy l' 
n ie m  lu b  balansem  cia ła . 
Skuteczna obrona uzależ­
n iona je s t Jednak od w y ­
sokiego poziom u techn icz­
nego i  pe łne j św iadom ości 
boksera . Jednak p rz y  o- 
g ro rn nym  nac isku  na tre ­
n in g  s iło w y  pozostaje sta­
nowczo za m ało  czasu na 
w yszko le n ie  techn iczne.

W  W Y N IK U  obecne­
go tre n in g u  bokse r­
skiego po w sta ły  nowe 
w a ru n k i, k tó re  w y m a ­
ga ją now ych  zasad. W  
p rze c iw n ym  raz ie  ura - 
zowość na r in g u  będzie 
s ta le  w zrastać. N ależa­
ło b y  w ięc w yc iągnąć 
k i lk a  w n io sków  ł  w y ­
pow iedzieć je  w  fo r ­
m ie  p ro p o zyc ji. Są one 
następu jące:

♦  O C E N IA JĄ C  po jed yne k 
bo ksersk i na leży p re m io ­
w ać co n a jm n ie j na ró w -

: a tak iem  w sze lk ie  ele 
m e n ty  o b ron y  (u n ik i,  od- 
s k o k i, b lo kow a n ie  ciosów 
itd . ) . ,

P R ZER YW AĆ  w a lkę
Już w  m om encie , k ie d y  
jeden z p ię śc ia rzy  został 
oszo łom iony.

♦  Z M IE N IĆ  ręka w ice  bok 
serskle, znaleźć odpow ied­
n ie  tw o rzyw o  do ic h  w y ro  
bu , k tó re  b a rd z ie j am o r­
tyzo w a ło b y  cios n iż  rę ka ­
w ice  stosowane obecnie.

♦  Z C A Ł Ą  bezwzględnoś­
c ią  ka ra ć  zaw odn ików  
św iadom ie  dążących do za 
dania c iosu szkod liw ego 
d la  zd ro w ia  p a rtne ra .

W  O S TA T N IM  zdan iu  
d r  K . F ide lus zastrzega 
się je d n a k , że jeg o p ro ­
pozyc je  n ie  w ycze rp u ją  
te m a tu . Pozostaje w ie le  
p ro b lem ó w  in . in . ta k  w aż 
na sprawa ja k  podn iesie­
n ie  poz iom u k a d ry  tre ­
n e rsk ie j.

w Gdańsku

50 la t 
„F IE “

W PRZYSZŁYM ro­
ku największą imprezą 
sportową, którą organi­
zować będziemy w  Pol­
sce, będą szermiercze 
mistrzostwa świata w 
Gdańsku.

Wprawdzie od rozpo 
częcia zawodów dzieli 
nas jeszcze ponad pół 
roku czasu, niemniej 
przygotowania są już 
zaawansowane. Już w 
te j chwili wiadomo, że 
na planszach w Stu­
dium Nauczycielskim 
WF w  Oliwie oraz w 
sali AZS (Politechnika 
we Wrzeszczu) stanie 
łącznie ponad 30 repre­
zentacji we wszystkich 
broniach. Cała ekipa 
sportowa liczyć będzie 
blisko 500 osób.

Mistrzostwa świata w 
Gdańsku otrzymają bo­
gatą oprawę dekoracyj­
ną. Będą one połączone 
z obchodami 50-lecia 
Międzynarodowej Fede­
racji Szermierczej (Fe­
deration International 
d’Es crime).

m iM m
■+ POGOŃ N A  7 M IEJSCU

N ie  po w iod ło  się Pogoni 
w  os ta tn ich  meczach I  ru n  
d y  l ig i  s ia tkó w k i. P o rto w  
c y  p rze g ryw a ją c  oba spot­
k a n ia  (Chełm iec 0:3 i  G w nr 
d ia  W r. 2:3) z a jm u ją  dopie 
r o  7 m ie jsce.

> T A B E L A

!.  Leg ia  W -w a
а. AZS AW F
3. Che łm iec
4. W aw el K r.
5. G ó rn ik  Ka t.
б. S pa r ta W_wa
7. POGOŃ Szcz.
8. G w ard ia  W r.
9. AZS Łódź
10. K o ro na  K r .
11. W ybrzeże Gd. 
32. S ta l M ie lec

5 21:16
5 24:22
6 23:24 
t 22:24
6 22:25
7 18:25 
S 15:27
8 14:27 
8 12:24

W znow ien ie  rozg ryw e k  
rew an żow ych  I  l ig i  s ia t­
kówek! w  d ru g ie j po łow ie  
S tycznia 1863 ro k u . (n)

Australii
nikt
nie zagrozi

A U STRALIA  znowu 
zdobyła Puchar Davisa, 
wygrywając fin a ł w  spo 
sób zdecydowanie prze­
konywający. I  choć ama 
torski tenis rokrocznie 
traci najlepszych zawód 
ników  na rzecz zawodo­
wych menażerów, to jed 
nak na V kontynencie te 
nisiści nadal reprezentu 
ją  najwyższą klasę.

W zasadzie dla Austra  
l i i  Puchar Davisa nie 
jest już ątrakcją. Ich 
długoletnia passa przer­
wana została w ostat­
nich latach raz tylko, 
kiedy to Peruwiańczyk 
Olmedo — reprezentując 
Stany Zjednoczone, poko 
nal najlepszych ¿Austra­
lijczyków.

Ujemny bilans
koszykarzy

R O K 1962 tru d n o  za li­
czyć do ow o cnych  w  
sukcesy naszych ko - 
szyka re k  1 koszyka rzy. 
Bardzo ź le w ypa d ły  
nasze zespoły reprezen 
ta cy jn e , zwłaszcza na 
fin is z u  starego roku . 
Na 7 spo tka ń m iędzy­
pa ństw ow ych i  m iędzy­
na rod ow ych Po lacy do­
zna li 6 porażek,

OSUNĄ
najlepszym
sportowcem
Ameryki Płd.

HAWANA (PAP). Te­
nisista meksykański, 
Rafael OSUNĄ, został 
uznany za najlepszego 
sportowca Ameryki Ła­
cińskiej w  ankiecie zor­
ganizowanej przez A- 
gencję Prasową Prensa 
Latina. Dalsze miejsca 
zajęli: 2. Nicolao (Ar­
gentyna), — pływanie, 
3. Romero (Wenezuela) 
— lekka atletyka, 4. 
Kerr (Jamajka) — lek­
ka atletyka, 5. Timon 
(Urugwaj) — kolarstwo.

Porażka
siatkarzy
Szczecina
w Lipsku

BERLIN PAP. W Lip 
sku rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej 
siatkówki mężczyzn, w 
którym biorą udział m. 
in. Korona Kraków i 
reprezentacja Szczeci­
na. Obydwa polskie ze­
społy przegrały pierw­
sze spotkania. Korona z 
mistrzem NRD Rota- 
tion Lipsk 0:3, a Szcze­
cin z Dynamo Berlin 
1:3. W trzecim meczu 
turnieju Zeleznicar Bel 
grad pokonał DHFK 
Lipsk 3:1.

I p o M l
m ifflJw
LINDROOS  — reko r­

dzista F in land ii to rzu ­
cie dyskiem nie zakwa­
lif ik o w a ł się do fin a łu  
mistrzostw Europy w  
Belgradzie. Decydującą 
rozgrywkę tw ych  ryw a  
l i  oglądał z trybuny. 
T u t koło niego siedzia­
ła 22-letnia M ilana  
Kojłcka. Śliczna Jugo- 
slowiańka została już  
panią Lindroosową, a 
szczęśliwy małżonek po 
wiedział. „N a szczęście 
nie wszedłem do finału, 
nie poznałbym M ila - 
ny...”  «

AKCJA" — z a k o ń c z o n a

ZARZĄDZENIE
Wydziału Handlu PWRN

(Dokończen ie ze i t r .  1)

— Z A K Ł A D Y  p ie ka rn icze  — c iągn ie  d a le j m g r RY- 
N A S IE W IC Z  — posiadają za m ałe  m oce p ro d u k c y j­
nie w  stosunku do  zapotrze bo w an ia  na p ieczyw o, w 
sku te k  tego urządzenia p ie k a rń  są przeciążone, pra­
c u ją  n ie m a l to  bez p rze rw y . M am y też tr u d ­
ności z  k a d ra m i. T a k  się n ie s łe ty  dz ie je , że absol­
w enc i zasadn iczej szkoły gospodarczej ze specja lnoś­
c ią  p ie ka rza  tra f ia ją  wszędzie,, a n ie  do naszych za­
k ład ów . in n y m  k łopotem  jes t b ra k  personelu in ży ­
n ie ry jn o -te ch n iczn e g o , k tó ry  je s t nam p iln ie  po trzeb 
ny. T u  u k ło n  pod adresem  P rezyd ium  M K N  — bez 
m ieszkań (może z p u li spe c ja lis tó w ?  — Red.) n ie  uda 

nam  te go  zała tw ić .

w spó ln ie  z M ie js k im  „S a ­
nep idem ”  zabezpieczyły 
przestrzeganie przepisów  
san ita rn ych  przez poszczę 
gó lne p ie ka rn ie . W w ypad 
k u  naruszenia podstawo­
w y c h  w ym o gó w  s a n ita r ­
n ych  na leży na k ładać ka_ 
r y  p ieniężne. Plan w  ■ 
kres ie  po p ra w y  pieczy 
i  zaopa trzen ia  m a I . 
przedłożony W ydz ia ło w i 
H a n d lu  P rezyd ium  WRN 
w  te rm in ie  do  15 styczn ia 
1963 roku .

A oo z jakośc ią , te r .  
m in o w ą  dostaw ą do p u n k ­
tó w  sprzedaży?

Jakość pieczyw a w iąże 
s ię n ie od łączn ie  z techno­
log ią , a z tą  — p rzyzn a ję  
— n ie  b y ło  w  os ta tn icn  
czasach n a jle p ie j, p o d ję liś  
m y  ju ż  od pow iedn ie  k ro ­
k i, b y  jako ść  p ie czyw a  u- 
leg ła  zasadn iczej popraw ie . 
N a tu ra ln ie  cho dz i tu  o  ple 
k a rn ie , k tó re  m ia ły  zanied 
ban ia  w  te j dziedz in ie . 
W ie le  naszych p ie k a rń  w y  
p ie ką Chleb i  in n e  p ieczy­
w o  —  czem u d a l zresztą 
w y ra z  „ K u r ie r ”  —  w yso­
k ie j ja ko śc i. D ostaw y p:e 
czyw a s ta n o w ią  zupełn ie 
i-nną spra w ę . W ra z z na­
szym i ś ro d ka m i tra n sp o rtu  
p rz e jm u je  je  P rzeds ięb ior­
s tw o  T ra n sp o rtu  H and lu  
W ew nętrzego. Od 1 e tycz-

M IE J S K IE  P rzeds ięb ior­
s tw o K o m u n ika cy jn e  za­
w iad am ia  m ieszkańców  
Szczecina, że w  d n iu  31 
bm . tra m w a je  i  au to bu­
sy dzienne i  nocne k u rso ­
w ać będą Jak w  każd y  
dzień pow szedni. N a to ­
m ia s t do da tko w e  w ozy 
tra m w a jo w e  będą u ru cho ­
m io ne  1 w  godzinach 23—5 
rano 1 to  w g  następu jące­
go p la n u : l in ia  n r  l  N  — 
u l.  O s tra w lcka  — P o tu lic -  
k a  (co 13 m in .) , n r  3 N — 
Z a je zdn ia  N ie m ie rzyn  — 
P o m o rzan y (co 20 m in .), 
n r  4 N  — D w orzec G ł. — 
P o m o rzan y (co 15 m in .), 
n r  5 N  — S toczn ia — u l. 
B rzozow skiego (co 15 m in .), 
n r  6 N  — G ocław  — u l. 
D w orcow a (co 20 m in .), n r  
8 N  — B ram a P ortow a — 
G um ieńce (co  15 m in .).

Notatnik
reportera

C IĘ Ż K Ą  pracę m ie li 
w czo ra j p ra cow n icy  M P K . 
Ś lizgaw ica  na to rach u- 
tru d n ia ła  pow ażn ie jazdę, 
a co za ty m  idz ie  tra m ­
w a je  k u rs o w a ły  n ieplano- 
\vo. Jeszcze gorzej b y ło  z 
au tobusam i. Z lodow acia ła 
na w ie rzchn ia  u l ic  często 
u n ie m o ż liw ia ła  w pros t jaz  
dę. Na koń cow ym  p rzy ­
s ta nku  „ó s e m k i”  p rzy  Ba 
senie Kaszubsk im  jeden z 
au tobusów  rusza jąc na tra  
sę za rzu c ił, uderza jąc w  
p rzyd ro żn y  słup . W óz zo­
s ta ł uszkodzony i  m usia ł 
z jechać do garażu. W g in ­
fo rm a c ji dyżu rnego ruch u  
M P K , lic zn e  te le fo n y  do 
M PO  z prośbą o posypy­
w an ie  u lic  p iask iem  pozo­
s ta ły  bez echa.

PO G O TO W IE wodoelągo 
we a la rm o w a no  d w u k ro t­
n ie : w oda z pę kn ię tych  
r u r  zala ła m ieszkan ia p rzy  
A l. W o j. P o l. 96 oraz p iw ­
n ice  p rz y  u l.  N iem cew icza 
33.

Z W IĘ K S Z O N Ą  ilość wez 
w ań  zanotow ało  pogotowie 
ra tu n ko w e .

G rypa , a ta k i w ą tro b y  i 
n ie dyspozyc je  przewodu 
pokarm ow ego — to  n a j­
częstsze w yp a d k i.

PO G O D A: zachm urzenie 
um ia rko w a ne , okresam i 
w iększe. Tem p. od m inus 8 
rano do —5 w  ciągu dn ia, 
W ia try  słabe z k ie ru n kó w  
zm ie nn ych. (ap)

nda 1963 ono po w inn o  za­
bezpieczyć te rm ino w ość  do 
s ta w  do  sklepów .

— O czym  m ożem y w ięc 
zapew n ić  naszych C zyte ln i 
ków ?

— Przede w szys tk im  o 
ty m  — ko ń czy  d y r . Ryna_ 
s iew iez — że rozw in ię ta  
w o k ó ł pieczyw a dysku s ja  
po zw o liła  nam  zobaczyć 
w łasne p o d w ó rko  w  in n y m  
św ie tle , a co za ty m  idz ie  
— po d ją ć  niezbędne k ro k i 
b y  p ie czyw o  naszej p ro ­
d u k c j i  b y ło  lepsze, smacz­
n ie jsze , ba rd z ie j apetycz­
ne.

K o rzys ta ją c  z o k a z ji,  ży 
czę naszym  Konsum entom  
i  Załodze szczęśliwego No 
w ego R oku , spodziew ając 
się że p rzyn ie s ie  on  na na 
szym  p ie ka rn iczym  te ren ie  
zasadniczą poprawę.

K ończąc a k c ję  „ P ” , dzlę 
k u je m y  ze sw e j s tro n y  
w szys tk im  C zy te ln iko m  i 
W ładzorft. k tó re  pom aga ły  
nam  w  Jej k o n tyn u o w a ­
n iu .

O trzym a liśm y  z W ydz ia ­
łu  H an d lu  P rezyd ium  
W R N  zarządzenie z d n ia  
20 g ru d n ia  1962 r ., k tó re go  
treść n iże j p rze kazu je m y:

W yd z ia ł H an d lu , naw iązu 
ją c  d o  k ry ty c z n y c h  uw ag 
m ie jscow e j p ra sy  i  społe­
czeństwa odnośnie zaopa­
trz e n ia  lud no śc i w  p ieczy­
w o  zob ow iązu je  W ojew ódz 
k ie  Z jednoczen ie  P rzedsię­
b io rs tw  H an d lo w ych  do o- 
p ra cow arila  p rzy  udzia le 
W ydz ia łu  H an d lu  Prez. 
M R N  p lanu p o p ra w ie n ia  ja  
kośc i p ieczyw a i  pełnego 
te rm ino w eg o  zaopatrzen ia.

W  ty m  ce lu  n a leży :
♦  Zobow iązać Szczeciń­

sk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  
P ie ka rn icze go  do  częstego 
badan ia  la b o ra to ry jn e g o  
m ą k i. W  raz ie  odstępstw  
od n o rm y  jako śc io w e j spra 
w y  ta k ie  na leży  k ie row a ć  
do  w ła śc iw ych  o rganów .

+  O pracow ać ha rm ono­
gra m  dostaw  p ieczyw a i 
p rze prow a dz ić  w e ry fik a c ję  
obecnych tra s  dow ozo­
w ych .

♦  W y d z ie lić  odpow ied­
n ie  sk le p y  w  śródm ieśc iu , 
k tó re  dysponow ać będą peł 
n y m  aso rtym e n tem  p ieczy­
w a . D la  po zosta łych  s k le ­
pó w  u s ta lić  aso rtym e n t pie 
czyw a n a jb a rd z ie j odpow la 
d a ją c y  po trzeb om  konsu­
m en tów .

♦  U s ta lić  spe c ja lizac ję  
I  ie ka rń .

♦  F od jąć  od pow iedn ie  
k ro k i zabezpieczające w y ­
m agane prze p isam i proce­
sy technolog iczne.

Opracow ać system  
sk ład an ia  1 p rzy jm o w a n ia  
zam ów ień na Dieczywo.

Z A R Z Ą D Z E N IE  zaw iera 
także pouczenie b y  W ZPH

Reorganizacja
Szczecińskiej
Fabryki
Narzędzi

SA M O R ZĄ D  R obotn iczy 
w  F ab ryce N arzędz i w  Dą 
b iu  z a tw ie rd z ił p e rspe k ty ­
w iczn y  pro g ram  ro zw o ju  
zak ła du  do r .  1980. F a b ry ­
ka  rozszerzy p r o f i l  p ro du k  
c j i ,  uw zg lęd n ia ją c  jed n a k  
pew ną spe c ja lizac ję . Bę­
dzie się tu  w yko n yw a ć  
narzędzia , g łó w n ie  o na­
pędzie e le k try c z n y m , s łu­
żące do o b ró b k i d rew na 
i  be tonów.

R ozw ój fa b r y k i w iąże 
się z dalszą rozbudow ą za 
k ła d u . O becnie w artość 
p ro d u k c ji w yno s i 44 m in  
z ł roczn ie . Zakończenie 
in w e s ty c ji p rzew idz iane 
Jest w  r .  1970. W  ty m  też 
ro k u  fa b ry k a  w prow adzi 
do p ro d u k c ji pe łny  asor­
ty m e n t w y ro b ó w  (80 ro ­
dza jów  narzędz i). W artość 
p ro d u k c ji w zro śn ie  w ów ­
czas do 246 m in  z ł. (B )

Przeprowadzka
TOBRUKU

28 g ru d n ia  zaczęły opusz 
czać ta rg ow isko  na p lacu 
T o b ru c k im  w szystk ie  s to ­
iska , k io s k i i  k ra m ik i. 
przenosząc się na nowe 
ta rg ow isko  na Tu rzyn ie .

Gospodaru jące ta rg o w is ­
k ie m  M ie js k ie  P rzedsię­
b io rs tw o  G ospodarki K o ­
m u n a ln e j dw a tygodn ie  
w cześn ie j p isem n ie po w ia ­
do m iło  w szystk ie  zain tere  
sowane osoby i przedsię­
b io rs tw a  hand low e o te r ­
m in ie  p rzeprow adzk i.

D la  u n ikn ię c ia  n ie p o ro ­
zum ień i  dow olności w  u- 
s ta w ia n iu  s to isk  ha n d lo ­
w ych  na  no w ym  m ie jscu, 
op racow any został szczegó 
ło w y  p la n  lo k a liz a c ji wszy 
s tk ich  p u n k tó w  ha nd lo ­
w ych . Oznaczone zostały
k o le jn y m i nu m eram i poda 
n y m i w  p ism ach do za in ­
te resow anych . T y m i sam y­
m i nu m eram i oznaczono 
(oznakowano fa rb ą ) plac 
ta rg ow iska  i w ed ług  n ich  
na leży o rien to w a ć  się, 
gdzie u lo kow a ć  p u n k ty
hand low e.

T e rm in  usun ięc ia  w szyst 
k ic h  s to isk  z p la cu  To- 
b ru ck ie go u p ływ a  z dniem  
31 g ru d n ia  1962. Po ty m  
te rm in ie  M P G K  usunie po 
zostałe sto iska  we w łas­
n ym  zakres ie , bez pra w a  
do odszkodow ań i  re k la ­
m a c ji ze s tro n y  w łaśc ic ie ­
l i  s to isk. N a m ie jscu  sta ­
rego ta rg ow iska , M PO  lo ­
k u je  sw ó j p a rk  m aszyno­
w y , d o tk liw ie  od czuw a ją­
cy  do tychczas b ra k  m ie j­
sca. T am  rów nież sk ład o ­
w an y  będzie p iasek po­
trze b n y  d la  zabezpieczenia 
u lic  w  okres ie  z im y.

(kg)

Zbieramy
makulaturę

J A K  po kazu je  w ie lo le t­
n ie  dośw iadczen ie , zb ió rka  
m a k u la tu ry  za pośredn ic­
tw em  szkó ł daw ała zawsze 
do b re  re zu lta ty , a w  ska li 
k ra jo w e j s ta ła  się poważ 
n ym  czyn n ik ie m  zabezpie­
czenia surow ca przed m ar 
n o traw s tw e m . Szczecińskie 
P rzeds ięb iors tw o S urow ­
ców  W tó rn y c h  w sp ó ln ie  * 
W o jew ó dzk im  Z w ią zk iem  
G m inn ych  S p ó łd z ie ln i i 
„W sp ó lno tą  Z b ie ra czy ”  o r­
ga n izu ją  doroczn ie  akc ję  
w spó łzaw odn ic tw a m iędzy 
szkolnego w  z b ie ra n iu  ma 
k u la tu ry .  Z b ió rka  Jest o d . 
p ła tna  i  w ie le  szkół „d o ­
ro b iło  s ię ”  ju ż  na m aku­
la tu rze , lecz n ie  w szystk ie  
jeszcze p rzy łą c z y ły  się do 
te j pożyteczne j a k c ji.

Na 860 szkó ł w  naszym  
w o je w ó d z tw ie  ty lk o  270 
pro w a dz i s ta łą  i  system a­
tyczną zb ió rkę . W ojew ódz­
k i  K o m ite t Z b ió rk i Szko l­
ne j w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  
zorgan izow an ia w  s tyczn iu  
1963 r .  „T y g o d n ia  szko lne j 
z b ió rk i”  pod hasłem : „za  
uzyskane p ieniądze kup u . 
je m y  sprzę t spo rto w y  i  po 
moce na uko w e  d la  naszej 
szko ły ” . Dotychczas z ro ­
zum ien ie  d la  a k c ji w y k a ­
za ł ty lk o  W ydz ia ł Ośw ia­
ty  P rezyd ium  M R N  w  
Szczecinie.

I  etap a k c j i  kończy się 
31 s tyczn ia  przyszłego ro­
ku . Sądzim y, że w ładze 
szko lne  pomogą K o m ite to ­
w i w  te j k o rzys tn e j prze­
cież d la  obu s tro n  in lc ja ty  
w ie . (h i)

POZNAJMY SIĘ
Ś W IĘ TA  — to  p ra co w ity  okres dla 

pocztowców. Tys iące paczek łis tó w j 
p rzesy łek, muszą zdążyć na czas do  
adresatów. W  ty m  go rącym  okre s ie  
pra gn ie m y przedstaw ić naszym  Czy­

te ln iko m  zasłużonego w eterana szcza 
c ińsk ich  pocztowców  pana A le ksan t 
dra KU SZE LA .

Kosze kw ia tó w , dyp lom  ho no row y  
św iadczą o n iedaw ne j uroczystości* 
p ię knym  Jubileuszu 50-lecia pracy 
zaw odow ej. Sędziw y J u b ila t  p ra ­
cę w  służb ie łączności rozpoczą ł 
pó ł w ie ku  tem u 12 g ru d n ia  1912 r. 
w  D y re k c ji Poczt O kręgu W arszaw­
skiego. ob e jm ują ce j wówczas w ię k ­
szą część daw ne j K ong re sów k i. P ie rw  
sze dn i niepodległości — to  też p ie rw  
sze dn i p ra cy, ty m  razem Już w  
M in is te rs tw ie  Poczty, a  od 1935 r. 
w  D y re k c ji O kręgow e j w  Warsza­
w ie.

PO d ru g ie j w o jn ie , pan A leksarw  
de r, jak . w ie lu  in n y c h , zastał g ru zy  
zam iast rodzinnego dom u. Z na laz ł go 
Jednak znow u na  Z iem iach Odzyska 
n ych  w  Szczecinie, gdzie ju ż  od lu ­
tego 1945 r .  staną? do p ra cy  w  o r­
gan izu jące j się O kręgow ej D y re k ­
c j i  Poczt i  T e legra fów . M a o p in ie  
w ie lk ieg o  znaw cy n ie ła tw ych  prze­
pisów  pocztow ych , odpow iedz ia lne­
go za swą pracę p ra cow n ika , czło­
w ieka  o m ło dym  sercu m im o  sędzi­
wego w ieku .

Jego troską  je s t podnoszenie k u ltu  
r y  obsług i in te resa ntó w  na poczcie. 
W te j spraw ie  pan A le ksander m a 
usta lone zdanie :

♦  B ra k  odpow iedz ia lnośc i s Jed­
ne j i d ru g ie j s tro n y  — ok ie nka  — 
m ó w i. — o to  czego nam  na  
poczcie b ra ku je .

Z  O K A Z JI jub ile uszu  „ K u r ie r ”  ró w  
nież w im ie n iu  C zy te ln ików  składa 
J u b ila to w i serdeczne g ra tu la c je .

His)

Czemuś taka
droqa „ olejnico“ ?

CZEKAMY
na
majsterkiepków

w  ROZMOWACH na temat 
remontów lokatorskich, obcią­
żających kieszeń tegoż lokatora 
słyszy się powszechnie, że są 
one zbyt drogie.

J a k  je s t napraw dę? P y tam y J 
d y re kc ję  ZB M —2. R zeczyw iście — 
ceny za te  rem o n ty  ustaw ione są 
n ie  zawsze na jb a rd z ie j k o rzy ­
s tn ie  d la  lo ka to ra  — m ó w i d y r . 
O C H M A Ń SKI. — o  ile  np. m alo­
w an ie  k le jo w e  ścian ska lku low a­
ne je s t dość nisko , to  tzw . „ o le j 
n ica ” , a w ięc m alow an ie  o le jne  
d rzw i, ok ien  l tp .  je s t stanowczo 
za drog ie . N iep raw id łow ośc ią  ty c h  
cen je s t to , że koszty m alow a­
n ia  o le jnego ustaw ione są sztyw ­
no , podczas gdy ceny fa rb  są róż 
ne. W ys tęp u jem y do W ydz ia łu  
G o spodark i K o m u na lne j P rezy­
d iu m  M R N  o zm ianę n ie k tó ry c h  
cen za rem on ty .

Genera lne usp raw n ie n ie  us łu g  • 
i  rem on tów  lo ka to rsk ich  w id z i­
m y  w  zaangażowaniu na po trze­
b y  lo k a to ró w  rzem ieś ln ikó w  za­
tru d n io n y c h  w  in n y c h  przedsię­
b io rs tw a ch  na zasadzie p rac zle 
conych, z n is k im  z rycza łto w a ­
n ym  poda tk iem . A D M -y . dyspo­
nu ją ce  zgłoszen iam i d ro bn ych  
rem on tów  i  na pra w , grupow ać bę 
dą na zasadzie luźn e j w spó łpra­
cy  fa cho w có w  różn ych branż (ś lu 
sarzy, h y d ra u lik ó w , m a la rzy  ltp.),- 
k tó rz y  w ykon yw ać  będą prace 
na  podstaw ie obow iązującego 
cennika .

Współpraca ustalana będzie 
jednak w ten sposób, że rze­
mieślnik wykonujący roboty ta­
niej, będzie miał pierwszeństwo 
w  uzyskaniu następnych prac 
i szanse nawet większego za­
robku, ale już nie kosztem lo­
katora. W Warszawie współ­
praca „majsterkiepków” (tak ich 
tam nazwano), doskonale zdała 
egzamin.

— A kiedy w Szczecinie?
— Pierwsze próby tej nowej

formy usług dla lokatorów za­
mierzamy wprowadzić w  I kwar 
tale 1963 r. (leg)

W Y D A W C A : Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P ra ło  we RSW  „P R A S A ”  w  Szczecinie. R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA : Szczecin, p i, H o łd u  P rus k iego 8; red ag u je  ko le g iu m .
T E L E F O N Y : cen tra la  430-21, s e k re ta ria t red . nacze lnego 487-41; zastępca re d a k to ra  naczelnego 4*8-0 ; sek re ta rz  re d a k c ji 428-33, s e k re ta r ia t te chn iczn y  438-21 (wew n. 81); d z ia ł m ie js k i 
4 62-34; dz ia ł m o rsk i 4 0 2-35; d z ia ł łączności s c zy te ln ika m i 451-21; dz ia ł s p o rto w y  427-77; B lu  ro  Ogłoszeń 314-44; re d a kc ja  po ranna (po godz, 6) »78-91; da lekop isy  425-14. W szelk ich in fo r ­
m a c ji w  epraw le  p re n u m e ra ty  u d z ie la ją  p łaeó w k i „R u c h u ”  } P oczty,

 ̂ .... łze ze c ld sk le  Z a k ła d y  G raficzne, S -S
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WINO
bez alkoholu

W  S TA N A C H  Zjednoczo­
n ych  w yda no  pa te n t (n r 
3 052 546) na m etodę p ro ­
d u k c j i  w in a , z k tó re go  
usun ię ta  je s t znaczna część 
w o d y  i ca ły  a lko h o l. W in o 
ta k ie  przeznaczone je s t do 
w y tw a rza n ia  a r ty k u łó w  spo 
źyw czych i  na po jów , k tó ­
ry m  chce s ię nadać a rom at 
i  sm ak w ina . M ożna je  te ż  
dodaw ać do w in  n a tu ra l­
nych . a b y  p o p ra w ić  ich  
jakość. (N N T—PA P)

Rozpuszczalnik
BETONU

W CENTRUM SO­
F II  oddano do użyt 
ku w  ostatnim cza­
sie w ie lk i, 10-piątro 
wy hotel „R1LA” . 
Hotel posiada ponad 
150 pokoi mieszkal­
nych i  apartamen­
tów, restauracją, 
bar i  p iw iarnią. Na 
zdjąciu: fronton ho 
telu „R IL A ” .

(Foto — CAF)

OKRUCHY
SENSACJI

wiem 18 centymetrów 
długości.

♦  Św ia t o w y  r e ­
k o r d  skoku wzwyż na 
leży zapewne do małej 
antylopy południowo­
afrykańskiej zwanej po 
łacinie Oreotragus oreo 
tragus. To małe zwie­
rzę, które waży niecałe 
10 kilogramów ł nie 
przekracza metra wyso 
kości, potrafi bez roz­
biegu wskoczyć na sied 
miometrowa skałę.

U C ZE N I N IE  ZA W SZE 
W Y N A JD U JĄ  RZECZY 
W IE L K IE . PO M YSŁY RE­
W O LU C YJN E, D AJĄ C E  
Ś W IA T U  W Y N A L A Z K I O 
K A L IB R Z E  R A D A R U , E- 
LE K T R O W N I A TO M O W EJ, 
CZY R A K IE T Y  K O SM IC Z­
N E J, P R ZYC H O D ZĄ IM  
DO G ŁO W Y R AC ZEJ 
R Z A D K O . A L E  D Z IE Ń  
PO W SZE DN I Ś W IA T A  N A ­
U K I JEST TEZ C IE K A ­
W Y. W  PO W O D ZI DROB­
NYC H  OD KR YĆ , U LE P . 
SZEN, O R Y G IN A LN Y C H  
O B SER W AC JI, K A Ż D Y  
Z N A JD Z IE  COS. CO GO 
Z A D Z IW I.

W' M IE S Z A N IN IE  DRO­
B IA Z G Ó W , K TÓ R Ą  PO­
N IŻ E J  PR EZE N TU JEM Y, 
T A K Ż E  B Ł Y S ZC ZY  K I L ­
K A  OKRU C H Ó W  PR AW ­
D Z IW E J SENSACJE

♦  INŻYNIEROWIE 
jednej z fabryk mo­
skiewskich użyli przy 
walcowaniu na zimno 
pewnej substancji syn­
tetycznej, która, jak się 
okazało, zmniejsza tar­
cie znacznie bardziej, 
niż olej palmowy, pow­
szechnie stosowany w 
tym celu na całym świe 
cie. Metal walcuje się 
bardzo szybko, zaś wy 
chodzące spod walców 
arkusze mają superczy- 
stą powierzchnię.

♦  WHISKY okazała 
się idealnym środkiem 
wzmacniającym — dla 
roślin. Pewien ogrod­
nik angielski stwierdził, 
że jeśli skropić czystą 
whisky ziemię w do­

niczce usychającego
kwiatu, to roślina szyb 
ko powróci do życia.

♦  SPAWANIE w ko­
smosie. Specjaliści ukra 
ińscy opracowali nowy 
sposób spawania, który 
przyda się technikom 
montującym w prze­
strzeni międzyplanetar­
nej, a kompletnej próż­
ni, stacje orbitalne.

♦  W LABORATO­
RIUM amerykańskiej 
firm y West:nghouse u- 
żyto do lamp elektrono 
wych pewnego porowa­
tego materiału, którego 
99 proc. objętości sta­
nowi próżnia. Ten lekki 
materiał ma cenną wła­
ściwość: stokrotnie
zwiększa przepływ elek 
tronów.

♦  RADZIECKI lekarz 
do maszyn, jest nim 
mózg elektronowy, któ­
ry  analizuje szmery i 
stuki wydawane przez 
pracujący mechanizm. 
Zapis, sporządzony 
przez elektromózg, po­
zwala postawić dokład­
ną diagnozę i wykryć 
wszystkie zakłócenia, za 
nim jeszcze w maszy­
nie nastąpi defekt.

♦  NA podobnej zasa­
dzie pracuje urządzenie 
zastosowane w samolo-

tach kanadyjskich ItnU 
lotniczych. Wykrywa o. 
no drgania silnika w 
inny sposób niewyczu­
walne. Piloci mogą dzię 
k i temu wyłączyć silnik 
zanim powstaną w nim 
poważne uszkodzenia.

♦  ROPA naftowa jest 
prawdopodobnie znacz­
nie starsza niż myślimy. 
Geolodzy radzieccy po 
żmudnych badaniach dc 
szli do wniosku, że ro­
pa i gaz ziemny nie po 
wstały w skałach osado 
wych z okresu kambryj 
skiego, lecz jeszcze w 
prekambrze, w war­
stwach, które liczą co 
najmniej m iliard lat.

♦  OSIEM srebrnych 
pucharów rzymskich, u- 
zdoby ze złota, drogie 
kamienie oraz wazy po 
chodzenia celtyckiego 
znaleziono w Nowoczer 
kasku w ZSRR. Odkry­
cie to dowodzi, iż w 
zamierzchłej przeszłości 
plemiona żyjące nad Do 
nem utrzymywały kon­
takty handlowe z luda­
mi Europy zachodniej

♦  NAJWIĘKSZY o- 
wad świata zamieszku­
je Brazylię. Żywi się 
tkanką drzew, ma bru­
natne ciało z ciemnymi 
zygzakami. Jest więk­
szy od myszy, ma bo-

♦  NA OSTATNIM
kongresie Międzynarodo 
wej Unii Geofizycznej 
w Paryżu uczony wę­
gierski dr Gyórgy Barta 
przedstawił nową teorię, 
która dość konsekwent­
nie tłumaczy wiele nie­
jasnych zjawisk i  wła­
ściwości naszej planety. 
Według teorii Barty, ją ­
dro Ziemi nie znajduje 
się dokładnie w je j cen­
trum, lecz nieco z boku. 
kilkaset kilometrów od 
geometrycznego środka 
globu.

♦  BIOLODZY stwier­
dzili, że przyczyną „cho 
roby kamieni", która 
niszczy ruiny Angkor 
Wat, słynnej tysiąclet­
niej świątyni w Kambo 
dży, są jakieś mikroor­
ganizmy. Zamieniają o- 
ne żelazo, obficie wystę 
pujące w kamieniach 
Angkoru, w mangan. 
Brzmi to rewelacyjnie, 
gdyż jedynym sposo­
bem przekształcania jed 
nego pierwiastka w dru 
gi są przemiany jądro­
we. Czyżby więc orga­
nizm tych mikrobów po 
tra fił czynić to, czego 
człowiek umie dokonać 
tylko w laboratorium 
nuklearnym, wyposażo­
nym w specjalne urzą­
dzenia? Francuski bio­
log Louis Keryran są­
dzi, iż tak jest istotnie.

. F IR M A  B a u s to łf -  C he­
m ie  posiada spe c ja ln y  śro 
dek do rozpuszczania be­
to n u . S łuży on do usuwa­
n ia  resztek be tonu lu b  za­
p ra w y  m u ra rsk ie j z ma­
szyn budow lanych. Po po ­
tra k to w a n iu  zabrudzonej 
be tonem  p o w ie rzchn i resz­
t k i  be tonu sw obodnie da­
dzą się z n ie j zd jąć.

(N N T—p A P )

Najstarsza
TKANINA
AR C H EO LO D ZY p ra cu ją ­

c y  w  p o łu d n io w e j T u rc j i  
zna leź li na js tarszą znaną 
tka n in ę  św iata .

T ka n in ę  tę . przypuszcza ł 
n ie  w e łn ia ną , w yd o b y to  
z  ru in  m iasta C ata l 
H u y u k , z szóstej spośród 
dziesięciu odkopanych tam  
w a rs tw  dom ów . W ie k  d o l­
ne j w a rs tw y  — szczątków  
ja k ie jś  p ie rw o tn e j osady — 
ocenia się na 9 tys ięcy  
la t .  (N N T—PAP)

(NNT-PAP)

M IKO ŁO W  SKIE  
Zakłady Papierni­
cze w  bieżącym 
miesiącu obchodzą 
100 rocznicą swego 
istnienia. W ciągu 
stu la t z małej fa ­
b ryczki zatrudniają  
cej k ilkunastu ro­
botników powstał du 
ży zakład z załogą 
liczącą kilkaset o- 
sób. Na zdjąciu: 
sieciarka Leokadia 
CZECHOWSKA spłu 
ku je  przy pomocy 
wody sita maszyny 
papierniczej. Obok 
maszynista W ilhelm  
ROZMUS.

CAF -*• fot. Seko

POSEŁ widział jego rękę. która wahała się 
1 wstydziła dotknąć ręki dziewczyny. Ich oczy 
spotkały się, .Józef się naburmuszył.

Fo-seł skrył się za gazetą. Przeczytał artykuł 
o lodówkach ze Złotych Moraviec i notatkę, że 
w konkursie na hotel w Tatrach nie przyznano 
pierwszej nagrody. Drugą przyznano autorowi 
projektu skrywającemu się pod godłem „Spi­
rala w niebieskim trójkącie” , zaś trzecią pracy 
sygnowanej godłem „Nylonowy księżyc”. Poseł 
podniósł głowę. Nylonowy księżyc — co za po­
mysły. Chłopca i czarnowłosej dziewczyny już 
na sąsiedniej ławce nie było.

W tej samej chwili o dwie alejki dalej Wan­
da powiedziała do Andrzeja:

— Posłuchaj, naprawdę nie ma sensu ciągnąć 
tego dłużej.

Andrzej patrzył w wodę. Mętny nurt niósł od­
łamane konary drzew.

—' Każdy stostinek dwojga ludzi osiąga sw’ój 
punkt kulminacyjny, po czym utrzymuje się na 
tym samym poziomie. A to oznacza, że spada 
w  dół. A ja nie chcę...

Na nosie wyskoczyły je j pierwsze piegi, ru 
de włosy jaskrawą plamą odbijały się od ja­
snoniebieskiego płaszcza.

— Zrobiłeś dla mnie bardzo dużo, ja wiem, 
ale co nas czeka? Nawet gdybyśmy się pobra­
li. Przyzwyczajenie, znużenie sobą.

—  Słowem, jestem dla ciebie za mało atrak­
cyjny.

- —Nie idzie o atrakcyjność.

— Ależ tak. Tobie zawsze idzie o atrakcyj­
ność. I  jeszcze coś: pó prostu nie kochasz 
mnie.

— Andrzej!
— Przyzwyczajenie, znużenie. Przecież to 

normalny bieg rzeczy.
— To nie jest usprawiedliwienie. Ja nie chcę, 

rozumiesz, nie chcę!
Z fal wynurzył się pień, nie wiadomo gdzie 

porwany przez rzekę, tak nasiąknięty wodą, że 
ledwie się utrzymywał na powierzchni.

— Nie mogę cię do niczego zmuszać.
— Nie bądź taki oziębły, proszę cię. Pamię­

tasz, jak jesienią usiłowaliśmy zgubić tu psa?
Alejką szła matka z córeczką.
— Ile prosiątko ma nóżek?
— Cztery.
— A co ma pięć nóg?
— Pięć? Nie wiem.
— Dlaczego nie wiesz?
Wanda parsknęła śmiechem, oparła się o jego 

ramię, czuł emanując z niej życie. Chwyciła go 
za rękę i zaczęła biec. Znów przeniknęło go 
ostre uczucie szczęścia i  bólu zarazem. Skrył to 
pod obojętną miną.

Powietrze przesycone było zapachem buko­
wych liści, * 4

— Wiesz co, nie przeciągajmy więc tego. Mam 
jeszcze robotę i  nie chcę ci zabierać czasu.

Podał jej rękę, zawadził wzrokiem o usta, te 
je j pełne, wilgotne usta, ale zaraz się uśmiech­
nął, uprzejmie i  obco.

— Życzę ci wszystkiego dobrego — chciał po­
wiedzieć: Wando, ale jej imię nie przeszło mu 
przez gardło. Tramwaj zadzwonił, Andrzej- pu* 
ścił się biegiem i wskoczył na pomost. Nie wy­
trzymał, obejrzał się, ale Wanda za nim nie spo 
glądała. Pochylała się nad chłopcem, który po­
dawał je j mały łuk zrobiony z patyka i sznur­
ka. W je j czerwonych włosach migotały iskry.

Andrzeja przeniknął gwałtowny, palący ból. 
Szybko przymknął oczy, pod powiekami czuł 
piekące łzy.

Wanda przywitała się z posłem, ale o<n już 
tego nie widział.

Tramwaj z łoskotem jechał przez most, w 
dole płynęła mętna odwieczna rzeka. A w po­
wietrzu imo-sił się zapach bukowych- liści.

W klubie zamówił dwie duże wódki naraz. 
Wypił je bez wody mineralnej, jakby to była 
lemoniada. Od sąsiedniego stolika szczerzył do 
niego zęby Piotr.

— Ty stary Harpagonie! Pijesz tak w ukry­
ciu? Zaprosić kolegów nawet ci nie przyjdzie 
do głowy, co?

— Zamów sobie.
—- Mam w nosie twoją fundę. Boli mnie żo­

łądek.
Piotr był bardziej żółty niż kiedykolwiek. 

Z posępną twarzą popijał herbatę z cytryną.
— Byłeś u lekarza?
— On by tylko krajał. Rzeźnik. To tylko to­

bie wszystko się wiedzie. Ale nie myśl, że prze 
mawia przeze mnie zawiść. Uczcij tę swoją 
nagrodę! Ja się z niej naprawdę cieszę.

Andrzej uśmiechnął się:
Dzisiaj, przyjacielu, zapijam mały prywatny 

smutek. Widocznie tak już musi być. Dla zacho 
wania równowagi. Jeden minus i jeden plus. 
Tu cię pogłaszczą, a tam dostaniesz porządnie 
po nosie. Żeby ci się nie przewróciło w głowie.

Piotr wybrał łyżeczką resztki cukru i  powie­
dział:

— Jak ty się nie w-stydzisz? Mały prywatny 
smutek? Co to w ogóle jest? Astronauci zdo­
bywają kosmos, świat jest w przededniu ogól­
nego rozbrojenia, nasi koledzy projektują na­
wodnienie Sahary, na nas czeka wybudowanie 
tysięcy domów, a ty zawracasz sobie głowę ma

_lym, prywatnym smutkiem?
Andrzej bez słowa poklepał go po ramieniu 

i zapłacił. Piotr spojrzał nań z dobrym, przy­
jacielskim uśmiechem:

— Ja wiedziałem od razu, że cię ta ruda wy- 
kołuje.

Andrzej wstąpił do Franciszkanów, potem 
do „Serduszka” , ale alkohol zamiast otępiać, 
tylko go rozjątrzał. W końcu, bojąc się, że 
zacznie wypłakiwać swój smutek w kamizelkę 
pierwszemu lepszemu pijakowi, wylądował pod 
drzwiami Wiewiórki.

(Dokończenie nastąpi) (35)

— BĄDŹ łaskaw wytłum a  
czyć mu teraz, że z rowerku  
nie można wyczarować ko lej 
k i elektrycznej.

(Panorama)

— I  PO CO sią wysilasz, 
zniosą nowe ja jko  i  — wszy- 
stko bądzie w porządku!

(Die Weitwoche)

— PRZEPRASZAM na j­
mocniej: ten należy do
mnie!

(The Curtis 
Publishing Company)

(The Neu: Yorker 
Magazine)

—- JANUS, ale jak  nazwi­
sko?...

(The Saturday Review)
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